
6 stron z dodatkiem 
„ŻYC IE  KRAJU“

ETIENNE GILSON
WPROWADZENIE DO NAUKI 

ŚW. AUGUSTYNA
Tłum. Zygmunt Jakimiak

Str. 343. Cena z przesyłką 26/-
Na zamówienie wysyła za doliczeniem 

kosztów przesyłki:
Katolicki Ośrodek Wydawn. „Veritas**

l i ,  P raed  Mews, London, W. 2. KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

Cena 1/6 sh.

JEŚLI LEKI, TO Z APTEKI

6RAB0WSK1EG0
175, DRAYCOTT AVENUE, 

LONDON, S.W.3. ENGLAND

ROK VIII.
Nr 45/385

LONDYN, 7 LISTOPADA 1954 R.

JAN WEPSIĘĆ

P O L S K A  W  A M E R Y K A Ń S K I C H  R O C Z N IK A C H
Obserwatorowi ruchu wydawniczego 

w Stanach Zjednoczonych dwa zjawi­
ska rzucają się w oczy; jedno — to ol­
brzymia rola pism i wydawnictw perio­
dycznych, drugie — to okresowe zesta­
wianie wypadków czy badań lub bi­
bliografii ważniejszych problemów. 
Zjawisko drugie jest właściwie wyni­
kiem pierwszego, bo bez okresowego 
zestawienia wypadków dla przeciętne­
go czytelnika a bibliografii dla bada­
cza, tak jeden jak i drugi musieli­
by poświęcić nieproporcjonalnie wiele 
czasu na poszukiwania. Przeciętny — 
czytelnik przy ograniczonej liości 
czasu i braku wiadomości z biblio­
grafii nigdy nie dodarłby do po­
trzebnych mu informacji. Jeśli ba­
daczowi wystarcza okresowo zesta­
wiona blibliografia, to przeciętnemu 
czytelnikowi wydawcy dają do ręki co 
roku wydawnictwa, które mają odpo­
wiedzieć na pytania dotyczące polity­
ki, życia gospodarczego, kulturalnego, 
różnego rodzaju odkryć, rekordów itd. 
w kraju i w świecie w okresie ostatnie­
go roku. Są to tak zwane yearbooks, 
almanacs czy annuals, słowem polskie 
roczniki o charakterze ogólnym.

Podobne wydawnictwa istnieją w 
Anglii czy innych krajach europej­
skich, jak np. Statesman's Year-Book 
czy Whitaker's Almanac, wydawane w 
Londynie, ale stopień ich poczytności 
jako głównego źródła informacji jest 
znacznie skromniejszy w porównaniu 
z rocznikami amerykańskimi. Tu czy­
telnik sięga po informacje właśnie 
głównie do tych roczników czy ency­
klopedii. Te wydawnictwa są również 
głównym źródłem wiadomości o Polsce.

Do najbardziej popularnych, ogól­
nych roczników w Stanach Zjednoczo­
nych należą:

World Almanac, wydawany przez 
World-Telegram w Nowym Jorku od r. 
1868, Information Please Almanac, wy- 
dawny przez firmę Macmillan od r. 
1947, wspomniany Statesman's Year - 
Book, wydawany w Anglii, ale tu bar­
dzo popularny, Yearbook of the Uni­
ted Nations, wydawany przez Organi­
zację Narodów Zjednoczonych od r. 
1947, i corocznie wydawane uzupełnie­
nia celem uaktualnienia kilku wielkich 
encyklopedii, jak: American Annual: 
an encyclopedia of current events: 
Britannica Book of the Year; a record 
of the march of events; New Interna­
tional Year Book, Collier's Yearbook 
i World Book Encyclopedia annual. 
Ta ostatnia z wymienionych publika­
cji jest przeznaczona dla młodzieży i 
jest bardzo szczupłych rozmiarów.

Nie pora i miejsce wchodzić tu w 
zagadnienie konstrukcji artykułów w 
tych dwu różnych rodzajów roczni­
kach, jak np. World Almanac i Ame­
rica Annual będący tylko uzupełnie­
niem do Encyclopedia Americana. Na 
dwie jednak cechy warto zwrócić uwa­
gę: roczniki niezależne dają znacznie 
więcej materiału statystycznego, szcze­
gólnie w tabelach porównawczych w 
różnych częściach roczników; uzupeł­
nia do encyklopedii grupują materiał 
w jednym miejscu pod nazwą kraju, 
są łatwiejsze do czytania, bardziej 
dziennikarskie w stylu, jak np. Bri­
tannica Book of the Year.

Omawiane wydawnictwa przynoszą 
informacje odnośnie takich proble­
mów, jak powierzchnia kraju, ludność, 
stosunki społeczne i ekonomiczne, bu­
dżet, gospodarstwo narodowe w róż­
nych dziedzinach, jak rolnictwo, leś­
nictwo, górnictwo, przemysł i handel 
zagraniczny, wyznania religijne, szkol­
nictwo itd. Od powyższego schematu 
odbiega Yearbook of the United Na­
tions, który zawiera materiał jedynie 
do działalności krajów na terenie Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
który więc może być z tego względu 
uważany za rocznik o charakterze spe­
cjalnym.

Czytelnik znajduje w rocznikach in­
formacje odnośnie zagadnień wyżej 
wspomnianych, jaki np. budżet miała 
Polska w r. 1953, jaki jest podział ad­
ministracyjny, jaka powierzchnia kra­
ju, ile ludności, ile szkół, uniwersyte­
tów, jak liczebna jest marynarka han­
dlowa i wojenna itd. Oczywiście, że 
nie wszystkie informacje zawarte są w 
każdym roczniku, ale jak na ograni­
czoną ilość miejsca, ilość informacji 
jest stosunkowo duża i roczniki uzupeł­
niają się nawzajem.

Roczniki bardzo trafnie zwracają u- 
wagę na zjawiska bardziej istotne i 
kierunek przeobrażeń w gospodarce 
narodowej Polski, jak plan sześciolet­
ni i stopień Jego wykonania czy nie­
wykonania w poszczególnych działach, 
zmiany w kierunkach handlu zagra­
nicznego, podwyższenie norm pracy 
przy zainscenizowanej inc jaty wie ro-

botników, domagających się wyższych 
norm pracy, trudności żywnościowe 
itd.

Yearbook of the United Natiors
przynosi nie tylko informacje odnośnie 
działalności Polski na terenie Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, ale 
również teKsty not i memoriałów. 

Ciekawe są zestawienia porównaw­

cze. Te czasem cierpią z braku aktual­
nego materiału statystycznego w pew­
nych dziedzinach, wskutek czego dla 
celów porównawczych użyto w r. 1953 
cyfry z lat poprzednich. Tak np. In­
formation Please Almanac za rok 1953 
podaje m. in., że Polska jest na dru­
gim miejscu w świecie po Rosji pod 
względem produkcji ziemniaków; ma

piąte miejsce w produkcji węgla, po 
Stanach Zjednoczonych, Rosji, Anglii 
i Niemczech, szóste miejsce w produk­
cji trzody chlewnej, po Stanach Zjed­
noczonych, Chinach, Rosji, Brazylii i 
Niemczech; szóste miejsce co do wiel­
kości armii po Chinach, Rosji, Sta­
nach Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii i Francji; siódme miejsce w pro­

dukcji owsa po Rosji, Stanach .Zjedn., 
Kanadzie, Francji, Anglii i Niemczech; 
ósme miejsce w produkcji mięsa po 
Stanach Zjedn., Rosji, Argentynie, 
Francji, Niemczech, Anglii i Brazylii. 
The World Almanac podaje, że Polska 
zajmuje szóste miejsce w Europie (r. 
1953) pod względem ilości kilometrów 
przebytych przez koleje.

KAROL PEGUY

O  C
Nocy ma rozgwieżdżona, ciebiem najpierw stworzył.
Ty, co usypiasz, ty, co pogrążasz już dziś w wiecznym Cieniu 
Wszelkie stworzenie,
Nawet tak niespokojne, jak koń ognisty i pracowita mrówka 
I człowiek, ten potwrór niepokoju.
Nocy, która potrafisz uśpić człowieka,
Tę studnię trwogi,
W którym więcej niepokoju mieszka, niż w całym stworzonym świecie. 
Człowieka, tę studnię trwogi.
Tak jak usypiasz wodę w studni.
Nocy ma w szerokiej sukni,
Ty, która kryjesz dzieci i młodą Nadzieję 
W fałdach twego stroju,
Ale ludzie ci się nie poddają.
Nocy ma przecudna, ciebiem najpierw stworzył.
Niemal pierwej, niźli się cokolwiek stało.
Milcząca w długim welonie,
Ty, która przynosisz na ziemię przedsmak.
Ty, której ręce rozsiewają i rozprzestrzeniają po ziemi 
Ukojenie,
Zadatek wiecznego pokoju.
Wytchnienie,
Zadatek wiecznego spoczynku.
Balsam kojący i błogosławieństwo,
Zadatek wiecznej szczęśliwości.
Ty, która koisz, leczysz i pocieszasz.
Ty, która opatrujesz rany i pokaleczone członki.
Ty, która usypiasz serce, ty, która usypiasz ciało,
Serce znużone, ciało znużone,
Zmordowane,
Członki bezwładne, krzyż obolały 
Od ciężarów, od trosk, od niepokojów 
Śmiertelnych,
Od udręk.
Ty, co w przepojone goryczą usta wlewasz balsam 
Tak słodki,
0  córo ty moja, pełna dobroci, ciebiem najpierw stworzył.
Niemal pierwej, niźli się cokolwiek stało, córo moja,
Co wszystkich przygarniasz do łona.
1 wiedziałem, dlaczego.
Wiedziałem dobrze, com robił.
Ty, która dziecię układasz do snu w ramionach matki,
Dziecię cieniem snu promienne,
Pełne uśmiechu, w którym się skrycie odbija ufność do matki 
i do mnie,
W skrytości śmiejące się poważnym wyrazem ust.
Ty, co układasz do snu dziecię przepełnione po brzegi niewinnością 
I ufnością
W ramionach matki.
Ty, którą co wieczór układałaś do snu Dziecię Jezus 
W ramionach Najświętszej i Niepokalanej.
Ty, furtianko nadziei.
O córo moja ze wszystkich pierwsza. Ty, która potrafisz nawet,
Ty, która potrafisz czasem
Człowieka ukoić w ramionach mej Opatrzności 
Macierzyńskiej,
Córo moja, blasku pełna i cienia, witam cię.
Ty, która goisz, ty, która żywisz, ty, która dajesz odpoczynek,
Ciszy w ciemnościach.
Taka cisza panowała przed stworzeniem niepokoju.
Przed początkiem królestwTa niepokoju.
Taka cisza zapanuje, ale cisza świetlista,
Kiedy wszelki niepokój zaniknie,
Kiedy wszelki niepokój zostanie wyczerpany,
Kiedy wyciągną wszystką wodę ze studni.
Po zaniknięciu, po wyczerpaniu wszystkiego niepokoju 
Człowieka.
Tak więc, córo moja, starodawna jesteś i spóźniona,
Bo w tym królestwie niepokoju przypominasz, święcisz i nieomal 

odnawiasz,
Od nowa zaczynasz niemal dawny Pokój,
Kiedy duch mój unosił się nad wodami.
Ale też, ma córo gwiaździsta, ma córo w czarnym płaszczu, wyprzedzasz 

swój czas i za wcześnie przychodzisz.
Bo zapowiadasz i przed czasem niemal zaczynasz co wieczór 
Mój wielki Pokój światła,
Pokój wieczny.
Nocy, tyś święta, Nocy, tyś wielka, Nocy, tyś piękna.
Nocy w szerokim płaszczu.
Nocy, kocham cię i witam i sławię, tyś moją córką i moim stworzeniem,

Nocy przecudna, nocy w szerokim płaszczu, córo moja w płaszczu 
gwiaździstym.

Przypominasz mi, mnie samemu przypominasz tę wielką ciszę, Która 

panowała,
Zanim otwarłem śluzy niewdzięczności.
1 zapowiadasz mi, mnie samemu przypominasz tę wielką ciszę, która 

zapanuje,
Kiedy je zamknę.
0  słodka, o potężna, o święta, o piękna nocy, najświętsza może

ze wszystkich mych cór, nocy w szerokiej sukni, w sukni 
gwiaździstej,

Przypominasz mi tę wielką ciszę, która panowała przed światem 
Przed początkiem królestwa człowieka.
Zapowiadasz mi tę wielką ciszę, która panować będzie
Po skończeniu królestwa człowieka, kiedy ja znowu ujmę berło w dłoń.
1 czasem wyprzedzam myślą tę chwilę, bo ten człowiek doprawdy

zbyt wiele czyni gwaru.
Ale ponad wszystko, Nocy, przypominasz mi tamtą noc.
A będę o niej pamiętał wiecznie.
Wybiła dziewiąta godzina. Było to w kraju mego ludu Izraela. 
Wykonało się. Ta bezkresna przygoda.
Od szóstej godziny aż po dziewiątą ciemności ogarnęły kraj cały. 
Wykonało się. Nie mówmy już o tym. To odnawia mój ból.
To niewiarygodne zstąpienie Syna mego między łudzi,
Do ludzkich siedzib.
I tak go przyjęli.
Te trzydzieści lat, kiedy był cieślą wśród ludzi.
Te trzy lata kiedy był jakby kaznodzieją wśród ludzi.
Kapianem.
Te trzy dni, kiedy był ofiarą ludzi.
Pomiędzy ludźmi.
Te trzy noce, kiedy był martwym człowiekiem.
Pomiędzy martwymi ludźmi.
Te wieki wieków, kiedy jest Hostią wśród ludzi.
Wykonała się ta bezkresna przygoda,
Która mnie, Bogu, na wieczność ręce związała.
Ta przygoda, przez którą mój Syn związał mi ręce.
Na wieki wiążąc ręce mej sprawiedliwości, na wieki rozwiązując 

ręce mego miłosierdzia.
I przeciw mej sprawiedliwości nową sprawiedliwość ustanowił. 
Sprawiedliwość Miłości. Sprawiedliwość Nadziei. Wykonało się. 
Wszystko co było potrzebne. Jak należało. Według zapowiedzi proroków.

Zasłona świątyni rozdarła się na dwoje, od góry do dołu. 
Ziemia zatrzęsła się w posadach; skały popękały.
Groby się otworzyły, i wiele ciał świętych, którzy byli posnęli, powstało. 
A około godziny dziewiątej Syn mój zawołał głosem wielkim 
I wołanie jego nigdy nie przeminie. Wykonało się. żołnierze powrócili

do swych koszar.
Śmiejąc się i żartując, bo skończyli służbę 
I o jedną mniej wartę mieli przed sobą.
Tylko setnik pozostał i paru ludzi.
Maleńki posterunek, który czuwał pod tą niepozorną szubienicą. 
Pod słupem, z którego zwisał mój Syn.
Zostało tylko parę kobiet.
Była wśród nich Matka.
I może paru uczniów, ale to niepewne.
A każdy człowiek ma prawo pochować syna swego.
Każdy człowiek na ziemi, gdy spotka go to wielkie nieszczęście,
Że nie umrze przed swym synem. I tylko ja, Bóg,
Z rękoma związanymi tą przygodą,
Tylko ja onego czasu, jako ojciec wśród tylu ojców,
Tylko ja nie mogłem pogrzebać Syna mojego.
I wtedy, nocy, ty przyszłaś.
Córo moja umiłowana ponad wszystkie, dziś jeszcze to widzę i 

przez całą wieczność widzieć będę,
Wtedy przyszłaś, o Nocy, i swym całunem okryłaś 
Setnika i jego rzymskich żołnierzy,
Maryję Pannę i świątobliwe niewiasty,
I górę tę i dolinę, nad którą zapadał zmrok,
I lud mój izraelski i grzeszników wraz z konającym, który umierał 

za nich
I ludzi Józefa z Arymatei, którzy zbliżali się już 
Niosąc biały całun.

(„Le Porche du Mystère de la Deuxième Vertu“)'

Tłum. ZYGMUNT OLSZYNA-MARZYS

W grupie zjawisk charakterystycz­
nych dla Polski w roku 1953 prawie 
wszystkie roczniki podkreśliły zgodnie 
walkę rządu z Kościołem katolickim. 
Autorzy odnotowali takie etapy w tej 
walce, jak dekret rządowy z 9 lutego, 
na mocy którego nominacje w Koście­
le katolickim wymagają zatwierdzenia 
ze strony rządu; odpowiedź Polskiego 
Episkopatu z 8 maja, w której dekret 
z 9 lutego został poddany krytyce; 
proces przeciw biskupi kieleckiemu 
Czesławowi Kaczmarkowi we wrześniu 
1953, wreszcie aresztowanie Kardyna­
ła Wyszyńskiego w dniu 28 września 
1953, to jest w cztery dni po proteście 
przez niego złożonym.

Nie uszło również uwagi autorów 
zjawisko zastępowania komunistów o 
krajowym przeszkoleniu przez komu­
nistów, którzy przeszli szkolenie w 
Moskwie, co znalazło swój wyraz w 
Centralnym Komitecie Polskiej Zjed- 
drpczonej Partii Robotniczej, gdzie 
na 13 członków — 11 to ludzie o rosyj­
skim przeszkoleniu.

Niektóre roczniki podkreślają nie­
chęć społeczeństwa polskiego do rzą­
du komunistycznego, a prawie wszyst­
kie notują fakty ucieczki lotników pol­
skich na Migach do Danii, czy opusz­
czenie delegacji Polski do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych przez prof. 
Marka Korowicza, czy przejście na 
stronę Stanów Zjednoczonycn Jana 
HajduKiewicza, tłumacza w Komisji 
Narodów Zjednoczonych w Korei, czy 
wybranie wolności przez kapitana Ja­
na Ćwiklińskiego.

Ze spraw związanych z polskim wy­
chodźstwem politycznym istnienie rzą­
du poiSKiego na emigracji, działalność 
Raay Politycznej w r. 1953, jak rów­
nież odziedziczenie funduszów po 2 
Korpusie przez Stowarzyszenie Pol­
skich Kombatantów nie uszły uwagi 
sprawozdawcy w Britannica Book of 
the Year.

Pewne z roczników podnoszą spra­
wę tymczasowości zachodniej granicy 
Polski, information Piease Almanac 
mówi o ziemiacn przyłączonym oo 
Polski w r. 1945 na zasadzie decyzji 
poczdamskiej jako „under de facto" 
pozostających pod administracją Pol­
ski. Wond Almanac pisze o UuansKU 
jaKO o oddanym pod administrację 
Polski i „penoing completion oi a pea­
ce treaty witn Germany**.

Ktoś może zauac pytanie, kto pi-ze 
arty^uiy o Polsce czy przygotowuje 
rrrroxnicvcjc uia omawianym wydaw­
nictw. Artykuły w rocznikach niezależ­
nych jaK in iO i-m ation  ł*iea»e A u n a n a c  
czy World Almanac są owocem prac 
oiorzymicn zespołów redakcyjnym i 
me są podpisane. ArtyKuły zai w rocz- 
nycn uzupełnieniacn do encyklopedii, 
oprocz wond B oo k  Encyclopedia, są 
opracowywane indywidualnie i są pod­
pisane. Autorem artynułow o Polsce w 
American Annual jest już od szeregu 
lat Osz.ar Halecki, profesor Historii 
Europy Wscnodniej w katoiicnim Foro- 
ham university w Nowym Jorku; dla 
Britannica Book of the Year picze 
dziennikarz Kazimieiz Smogorzewski; 
Joacnim Joesten, autor szeregu prac o 
Europie, pisze o Polsce i Czechosłowa­
cji w New International Year b o o k ; 
Robert J. Kerner, dyrektor Instytutu 
Studiów Słowiańskim Uniwersytetu 
Kalifornijskiego w Berkeley pisze ar­
tykuły do Collier's Yearbook.

Wartość użytkowa tak roczników jak 
i encyklopedii wyraża się ilością za­
wartych w nich informacjii i takiej 
konstrukcji, która umożliwia szybkie 
znalezienie każdej informacji zawar­
tej w książce. Jeśli weźmie się pod u- 
wagę olbrzymią konkurencję na ame­
rykańskim rynku wydawniczym, to 
jasną jest rzeczą, że dążeniem wydaw­
ców roczników jest dać możliwie naj­
więcej informacji przy niskiej cenie 
książki. Z tego względu roczniki raczej 
informują o faktach, niż dają przyczy­
nowe czy historyczne wyjaśnienia. Ilość 
taktów podawanych przez roczniki jest 
stosunkowo bardzo duża. Ilość miej­
sca poświęconego Polsce jest mniej 
więcej ta  sama już od szeregu lat.

Oceniając roczniki amerykańskie, 
trzeba powiedzieć, że mimo tych czy 
innych niedociągnięć spełniają one 
dobrze rolę informatorów o sprawach 
polskich jako bardzo tanie i w dodat­
ku łatwo dostępne, bo znajdujące się 
w każdej bibliotece publicznej źródło 
informacji.

Jan Wepsięć
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Z E  Ś W I A T A  
KATOLICKIEGO

Odpusty za odmawianie Różańca w 
rodzinach. Odmawiający wspólnie w 
rodzinach Różaniec mogli dotychczas 
dostępować następujących odpustów: 
10 lat za odmówienie przynajmniej 
jednej cząstki Różańca ( tzn. 5 tajem­
nic) ; odpust zupełny dwa razy w mie­
siącu, jeżeli czynili to codziennie przez 
cały miesiąc, pod warunkiem spowie­
dzi, Komunii św. i nawiedzenia jakie­
gokolwiek kościoła lub oratorium pu­
blicznego.

Obecnie Ojciec św., przychylając 
się do próśb niektórych biskupów u- 
dzielił dalszych odpustów. Odmawia­
jący codziennie przez tydzień wspól­
nie w rodzinie cząstkę Różańca (tzn. 
5 tajemnic), jeśli przystąpili do spo­
wiedzi i do Komunii św., zyskują od­
pust zupełny w sobotę i oprócz tego w 
dwa inne dni w tygodniu, ponadto we 
wszystkie uroczystości Matki Boskiej, 
które znajdują Się w ogólnym kalen­
darzu Kościoła. Uroczystości te są na­
stępujące: Niepokalanego Poczęcia, 
Oczyszczenia (2 lutego), Objawienia 
w Lourdes (11 lutego), Zwiastowania, 
Siedmiu Boleści (piątek po niedzieli 
Męki Pańskiej), Nawiedzenia (2 lipca), 
Matki Boskiej z Góry Karmel (16 lip­
ca), M. Boski śnieżnej (5 sierpnia), 
Wniebowzięcia, Niepokalanego Serca 
Maryi <22 sierpnia), Narodzenia, Imie­
nia Maryi, Siedmiu Boleści (15 wrześ.), 
Matki Boskiej od Wykupu Niewolni­
ków (24 września), Różańca świętego 
(7 października), Macierzyństwa (11 
października), Ofiarowania Matki Bo­
skiej w świątyni (21 listopada).

Można odmawiać oddzielnie każdą 
tajemnicę, byle tylko wszyśtkie pięć 
odmówić tego samego dnia. Jeżeli od­
mawiając Różaniec używa się różańca 
pobłogosławionego przez dominikani­
na lub duchownego mającego odpo­
wiednią władzę, zyskuje się ponadto 
inne odpusty.

Kongres muzyki religijnej. W Austrii 
odbył się II Międzynarodowy Kongres 
Muzyki Świętej, zorganizowany dla 
uczczenia 50 rocznicy Motu Proprio św. 
Piusa X z 22 listopada 1904, które to 
pismo zostało nazwane kodeksem mu­
zyki kościelnej. Postanowiono odbywać 
kongresy muzyki kościelnej co 3 lata; 
następny odbędzie się w Kolonii, Pary­
żu lub Barcelonie.

Artysta filmowy prezesem Przyjaciół 
Fatimy. Artysta filmowy Lilian Rooth, 
nawrócony z judaizmu na katolicyzm, 
został mianowany w Stanach Zjedno­
czonych narodowym prezesem amery­
kańskich Przyjaciół Fatimy, którzy są 
organizacją osób świeckich dla szerze­
nia kultu Matki Boskiej.

Scenariusz filmowy Mauriaca. Obec­
nie przygotowywany jest nowy film, 
którego przedmiotem jest ofiara Mszy 
św. Scenariusz pod tytułem „Chleb 
żywy" napisał Franciszek Mauriac.

Z księgi bohaterów Viet-Namu. Po­
dajemy dwa wyjątki z listów z Viet- 
Namu. Jeden z księży pisze: „Jestem 
zdecydowany pozostać na miejscu; je­
stem gotów wylać moją krew aż do 
ostatniej kropli, jako wynagrodzenie 
za moje grzechy i za rozszerzenie kró­
lestwa Chrystusowego." Jeden z bisku­
pów pisze: „W momencie gdy owczar­
nia jest w niebezpieczeństwie, nie 
jest możliwe, by pasterze ją opuścili.“ 
Listy te zostały napisane przedtem, 
nim delegat papieski w Viet-Namie 
wydał rozkaz: „Wszyscy ci, którzy ma­
ją obowiązek prowadzenia dusz — za 
przykładem doskonałego kapłana, któ­
ry nie opuszcza swojej owczarni — 
powinni pozostać ze swymi wiernymi, 
z wyjątkiem tych, co ze specjalnych 
powodów uzyskali na piśmie zezwole­
nie wyjazdu, zwolnieni przez swych 
właściwych przełożonych.“

Znaczenie Kongresów Mariologicz­
nych. Podobnie jak jest i z innymi 
kongresami, także akta kongresów ma­
riologicznych są drukowane i w ten 
sposób dostępne nie tylko dla tych, 
którzy nie mogą wziąć w nich udziału, 
ale nawet i dla dalszych pokoleń. Akta 
Maryjnego Kongresu światowego, któ­
ry odbył się w Rzymie w 1904, zostały 
opublikowane w roku następnym w 
bogato ilustrowanym tomie liczącym 
672 strony. Także Międzynarodowa 
Akademia Maryjna opublikowała akta 
Kongresu Maryjnego Roku Świętego 
1950, a  akta Kongresu Mariologiczne­
go liczą 11 tomów. Taż sama Akade­
mia ma wydać pod tytułem „Virgo 
ImmacuLata" akta Kongresu Mario­
logicznego, który odbył się w Rzymie 
pod koniec października W subskryp­
cji dokonanej przed 15 listopada uzy­
skuje się zniżkę 30%. Adres Międzyna­
rodowej Akademii Maryjnej: via Me- 
rulana 124, Roma, Italia.
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TADEUSZ FELSZTYN

N I E
British Association, pełnym tytułem 

„British Association for the Aavanee- 
ment of Sciences" jest potężną organi­
zacją, której wpływ na npcsób myśle­
nia szerokich warstw angielskiej inte­
ligencji jest przemożny. Nie dziw więc, 
że jej doroczne zjazdy, liczące od 3000 
do 5000 uczestników, są nie tylko prze­
glądem osiągnięć nauki angielskiej, 
ale również i trybuną, z której najwy­
bitniejsi przedstawiciele tej nauki 
wrskazują drogi jej rozwoju i podsta­
wowe myśli u jej podłoża.

Toteż przemówienie prezydialne, o- 
twierające tę doroczną uroczystość, 
nosi niejako charakter oficjalnego 
głosu nauki angielskiej. Przedrukowy­
wane w angielskich czasopismach nau­
kowych, transmitowane przez radio, 
je t  ono jak gdyby naukowym „Roma 
locuta“.

Na tegorocznym, 116 z kolei, zjeździe 
(British Association założona została 
w 1831 roku), odbytym w Oxford we 
wrześniu, przemówienie prezydialne 
wygłosił dr E. D. Adrian, laureat nagro­
dy Nobla, wybitny specjalista od syste­
mu nerwowego i autor szeregu cen­
nych prac naukowych z tego zakresu. 
Rozpoczął on je od wspomnień z prze­
szłych zjazdów Towarzystwa. A miał z 
czego czerpać wspomnienia! W ostat- 
nicn stu latach nauka angielska ode­
grała bardzo dużą relę w rozwoju nau­
ki światowej i w każdym nieomal jej 
dziale można wymienić najświetniej­
sze nazwiska ludzi, którzy decydująco 
zaważyli na kierunku myśli naukowej.

Z tego bogatego materiału najważ­
niejszym momentem, który dr Adrian 
uznał za godny podkreślenia, był rok 
1860, kiedy to Huxley referował Dar­
wina ,,“"he Origin of Species“. W o- 
świetleniu dr. Adriana spór, jaki refe­
rat ten wywołał, był typową walką 
ciemnoty z postępem, zakończoną o- 
ezywiście zwycięstwem postępu. W je­
go wyniku, jak twierdzi dr Adrian, 
„ludzkość zmuszona została do porzu­
cenia poglądów, które były jej podporą 
przez liczne stulecia“, wierzeń, do któ­
rych była ona silnie przywiązana i któ­
re „wydawały się wskazywać jedyny 
cel wszelkiej ludzkiej działalnooci" i 
pogodzić się z tym, że „człowiek jest 
tylko częścią przyrody“.

To nieoczekiwane twierdzenie dzi­
siaj, gdy teoria ewolucji przeżywa 
głęboki kryzys, gdy coraz nowsze, nie­
wątpliwie najbardziej ortodoksyjnymi 
metodami nauk przyrodniczych stwier­
dzone fakty wyraźnie wskazują na 
dwoistość umysłu człowieka, rzuca 
charakterystyczne światło na nastrój 
i tendencje przemówienia dr. Adriana.

Drugim takim momentem, który 
mówca uznał za godny pocłtreśienia, 
cnoc nie wiąże się on bezpOoreunio z 
aziałamością Briusn Association, to 
teoria Freuda, która zmusiia, jego 
zaaniem, ludzkość do porzucenia dru­
giego z koiei „ukocnanego poglądu na 
naturę człowieka“ i oo obniżenia pie­
destału, na którym dotąd umieszczali­
śmy człowieka jako istotę rozumną.

Oba te motywy przewodnie nadają 
ton całemu przemówieniu. Wspomina­
jąc n.p. o udoskonaleniu myśli iudzxiej 
na ¿kulek postępów wiedzy, twierdzi 
prof. Adrian dosłownie: „rodzimy się 
oez wątpienia z mozgami zupełnie po- 
uoonymi do mózgów naszycn odlegiycn 
przoakow... Lecz to, czego nauczyliśmy 
się, zmieniło strukturę nzyczną i che­
miczną naszego mózgu taiK. oaiece, że 
stał się lepiej dostosowany do złożone­
go życia społecznego naszych czasów".

l a  ex cathedra w niesłychanie sym- 
piicyRyczny sposob wygłoszona teoria 
epifenomenalizmu, całkowitej zależ­
ności myśli ludzkiej od „chemicznej i 
fizycznej struktury mózgu“, jest tym 
bardziej zdumiewająca, ze jest to chy­
ba jedna z najbardziej spornych dziś 
teoryj naukowych, przedmiot zaciek­
łych sporów wśród specjalistów. Prze­
cież co najmniej dr. Adrianowi równy 
specjalista systemu nerwowego, nie­
dawno zmarły prof. Sherrington, rów­
nież laureat nagrody Nobla, był teorii 
tej zdecydowanie przeciwny. A sam 
dr Adrian musiał w dalszej części swe­
go przemówienia przyznać, że o związ­
ku między strukturą mózgu a „przesz­
łymi informacjami“, jakie zmysły na­
sze otrzymały, właściwie niczego nie 
wiemy. W tych warunkach cała teoria 
epifenomenalizmu jest raczej wyzna­
niem wiary niż teorią naukową, opar­
tą na doświadczeniu. Jak więc tego 
rodzaju nieomal zeszłowieczny dog- 
matyzm pogodzić z postulatem, jaki 
dr Adrian wysunął na początku swego 
przemówienia, aby nowoczesna nauka 
opierała się wyłącznie na doświadcze­
niu, a nie nu autorytecie? Jak pogo­
dzić to z wielokrotnie podnoszonym 
żądaniem, aby ludzie wyrzekli się 
„najbardziej nawet ukochanych wie­
rzeń“, jeśli okażą się one sprzeczne z 
wynikami nauki? Widocznie dr Ad­
rian, podobnie jak i większość mate­
rialistów, sądzi, że owe wyrzeczenie się 
„najbardziej ukochanych wierzeń" nie 
odnosi się do dogmatów materializmu.

Ten dogmatyzm materialistyczny i 
zupełna nieznajomość podstawowych 
nawet metod filozofii (o której przez 
cały czas swojego przemówienia dr 
Adrian wyraża się z nieukrywaną od­
razą) podyktowały mu naprawdę już 
kompromitujące swym poziomem po­
wiedzenia, że „mało dziś jtiż osób może 
wątpić, iż obraz świata, jaki stwarza 
nauka, musi być słuszny, skoro poz­
wala to nam wytwarzać tyle wspania­
łych dóbr". Z równym uzasadnieniem 
mógłby powiedzieć znakomity kierow­
ca, v^rtuoz sztuki prowadzenia samo­
chodu, że wie o samochodzie znacznie 
więcej, niż jego konstruktor, skoro
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T E D
v.siąga nim tak znakomite wyczyny 
w marznie „zmiany fizyczne i cnemi- 
czhe" w mózgu dra Adriana są jeszcze 
mtd-siateczne, aby pozwolić mu pojąc, 
jaka jest różnica . nńęuzy posługiwa­
niem się rzeczami a rozumieniem icn 
istoty.

¿auowolenie z władzy nad przyrodą, 
jaką nauka dała człowiekowi, zatruwa 
jc-unak ar. Adrianowi mysi, ze wiauza 
ta może, pizy dalszych postępacn w 
kieiunku bomo atomowycn i woooro- 
wycn, aoprowadzić luazkość do zagła- 
uy. iizeoa więc znaleźć sroaki, które 
by zapobiegły temu niebezpieczeństwu. 
Dr Aarian nie wątpi ani na chwilę, że 
jedyną do tego powołaną instancją, to 
nauka. „Jeśli — powiaaa — nasze po­
stępowanie stanje się godne naszej 
zwiększonej wiedzy, to oęaziemy mogli 
żyć bezpiecznie". Trzeba naprawić 
naturę ludzką. Należy więc zdobyć 
możliwie Jax najszerszą wiedzę o tym, 
„jakie są umysłowe i fizyczne przyczy­
ny naszego postępowania, studiować 
naturę ludzką, aby zapODiec jej upad­
kowi“. „Im większy wgląd uzyskamy 
w zacnowanie się człowieka*), tym 
szybciej będziemy mogli poprawić na­
szą naturę“.

Innymi słowy, praca nad poprawą 
natury ludzkiej ma iść tymi samymi 
drogami, jakimi ’idzie tresura zwie­
rząt. Należy poznać, jak człowiek rea­
guje na takie czy inne bodźce i zasto­
sować odpowiednie środki, aby jego 
reakcja była zgodna z potrzebami spo­
łeczeństwa. Czy osobowość ludzka na 
tym zyska czy straci, dr. Adriana zu­
pełnie to nie obchodzi. Chodzi jedynie 
o to, aby człowiek był coraz lepiej do­
stosowany do „złożonego życia społecz­
nego naszych czasów1.

Dr Adrian zdaje sobie sprawę z nie­
bezpieczeństw tej drogi. „Psychiatra, 
który wykryje, jak leczyć paranoię, 
może równocześnie odkryć środki, jak 
ją sztucznie wywołać“. Niebezpieczeń­
stwo to nie powstrzymuje go jednak 
przed wkroczeniem na te tak pełną 
możliwych nadużyć i gwałtów nad 
człowiekiem ścieżkę. „Wiedza bowiem 
— mówi on — jak wpływać na umysł 
ludzki, na pewn,o może zapobiec niejed­
nemu niebezpieczeństwu, które by pod­
kopać mogło naszą uczciwość.“

Droga, jaką iść należy, jest więc dla 
dra Adriana zupełnie prosta. Jeśli na­
uczymy się, jak człowiek reaguje na 
pewne bodźce w zależności od cech 
odziedziczonych i nabytych przez na­
uczanie, to będziemy mogli grać na 
jego umyśle jak na fortepianie i kie- 
lować go w kierunku, jaki zamierza­
my. Dr Adrian nie ma ani na chwilę 
wątpliwości, że będzie to droga ku co­
raz większej doskonałości, choć sta­
rannie unika odpowiedzi na to, co 
przez owe udoskonalenie rozumie. 
„Istoty ludzkie — twierdzi on — jeśli 
spojrzeć na nie, jako materiał dla bio­
loga (podkreślenie moje), nie są by­
najmniej niezdolne do udoskonale­
nia." Mózgi nasze są doskonalsze od 
mózgów innych zwierząt. A wieki 
cywilizacji uczyniły je jeszcze bardziej 
doskonałymi, tak że, „jeśli tylko zasto.

sować odpowiednią zaprawę (podkreś­
lenie moje.i, mozgi nasze powinny byc 
oardziej aoskonaie niz mozgi naszycn 
oj co w, a mózgi następny cn pokoien do- 
SKonaisze niz nasze".

Program naukowej proaukcji raba­
tów je-.t więc prosty. Niestety, pomi­
mo postępów fizjologii systemu ner­
wowego i aoswiaaczen Pawłowa, na­
sza znajomość, w jaki sposoo nasze po­
stępowanie zależy oa masy komorek, 
tWorzącycn nasz system nerwowy, (a 
zwiaszcza od icn sianu w wyniku u- 
p.-z_umcn boazcow) i jakie to „zmia­
ny komórek" stanowią nasze „przyzwy­
czajenia i pamięć" — „jest nieomal 
równa zeru". Toteż studia filozoficzne 
i psychologiczne (w czysto mateiiah- 
stycznym tego słowa znaczeniu) nie 
prędko będą mogiy nam dać potrzebny 
oręż ao walki. Ale ar Aanan nie mai- 
iwi się tym. orworo oapowieazi me mo­
ce aac oaaanje jednostki, należy zwró­
cić się ku badaniu ich milionów, a 
więc ao socjologii. Nie jeanak socjolo­
gu obecnej, która — jax to ar Aanan 
wyraża się z pogardą — zbyt jest przy­
wiązana ao traaycji filozoiicznycn i 
ao „ukcchanycn wierzeń" o naturze 
ludzkiej, ale do socjologii nowej, ope­
rującej „metoaami nauk przyroani- 
czyen, zamiast nie dającymi się licz­
bowe sprawdzić spekulacjami". No­
woczesne metody statystyczne i sy- 
tem kart aziurkowanych oraz ma­

szyn dla ich wypośrodkowania stwa­
rzają doskonałe narzęazia ku temu. 
Mimo wszelkich trudności na tej dro­
dze, z których mówca zdaje sobie spra­
wę, nie wątpi on jednak, że jeaynie 
taka socjologia pozwoli na „odkrycie 
ooiektywnycn faktów, które by wska­
zały, na czym polega nasza pożytecz­
ność dla soołeczeńsitwa i wzajemne 
stosunki między ludźmi".

Nie mam tutaj zamiaru dyskutować, 
czy ¡.ego rodzaju socjologia byłaby na­
prawdę postępem czy — w pewnych o- 
kreślonych granicach — istotnie poży­
tecznym narzędziem i nie czuję się w 
tym kompetentny. Jedno tylko wydaje 
mi się pewne: jakiekolwiek nje byłoby 
studium, które sprowadza człowieka 
do dziurkowanej kartki, na pewno 
wszystkiego o człowieku powiedzieć nie 
potrafi.

Dr. Adrianowi o to zresztą nie cho­
dzi. Jak z całego jego przemówienia 
wynika, nie los jednostki, nie swobod­
ny rozwój jej cech duchowych, jej o- 
sobowość, ma on na celu, a jedynie 
jednostki tej „użyteczność dla społe­
czeństwa“.

Gdyby nie to, że przemówienie to 
wygłoszone zostało w Oxford, a nie np. 
w Moskwie, można by mniemać, że 
mamy tu do czynienia z mową mark­
sisty, który marzy o tym, jak mózg 
człowieka uczynić tak plastycznym, 
aby był w każdej chwili „użytecznym 
dla społeczeństwa“ w myśl kryteriów, 
jakie w danej chwili na temat tego, 
co jest „pożyteczne“, a co nie, usta­
liło politbiuro.

Oczywiście dr Adrian nie idzie tak 
daleko. Wręcz na odwrót, zastrzega

się on, że „jest częścią naszego poli­
tycznego wyznania wiary, abyśmy zgo­
dzili się na to, że — w pewnych grani­
cach — zachowanie się jeanego czło­
wieka może być różne od drugiego“.

„Naszego politycznego wyznania 
wiary"! jakaż to siaoiui/ka słomaa ra­
tunku, cos, co trwa najwyżej uziesiąi- 
n  lut, a na pewno już me stulecia. A 
o\oi oęazie, jeśli „pożyteczne wyznanie 
w iary  się zmieni i owe „pewne gra­
nice", jakie dr Adrian dopuszcza w 
„zacnowaniu się człowiena" skurczą 
się  ao zera? Pełnymi żaglami dopły­
niemy wteay ku ponurej Orwellowskiej 
wizji!

Ozy tając przemówienie ara Aariana 
ma ¿ię wrażenie że oto z grobu wstał 
upiór ry śmiecia (ar Adrian urouzn 
się w 1889 roku) i niepomny na smut­
ne uoswiaaczenia wszeikicn Oświęci­
miów, Katyniów i Oradour, z uporem 
powtarza naiwną wiarę encykiupeoy- 
stów, ze byie powiększyć wiedzę czło­
wieka, człowiek stanie ¿ię lepszy. To 
zuptłne lekceważenie najswiezszycn 
przecież doświadczeń, ao czego wieazie 
luazkość oparcie norm etycznych o 
kryteria „rozumu" i „użyteczności dla 
społeczeństwa" jedynie, jakżeż dziwnie 
brzmi w ustach człowieka, który na 
wstępie swego przemówienia poakreśiił 
z naciskiem, że o przyjęciu czy odrzu­
ceniu pewnej teorii aecyaowac ma je­
dynie... doświadczenie! Jakżeż to ty­
powy przykład owego, tak wśród nau­
kowców niestety częstego nastawienia, 
ze doświadczenie ma walor tylko wte­
dy, jeśli potwierdza ich aprioryczne 
wierzenia materialistyczne.

Gdyby jednak przemówienie dra A- 
driaura miało byc tylko jednym jesz­
cze przykładem owej typowej mateiia- 
listycznej niekonsekwencji, można by 
powiedzieć sobie: „Bóg z nim". Nie­
stety jednak, ludzie tego typu co dr 
Adrian wywierają niezmiernie ujemny 
wpływ przede wszystkim na młodzież, 
która urzeczona ich wspaniałymi o- 
siągnięciami w ich wąskiej specjalno­
ści, nie rozumie, że można być zna­
komitym uczonym w swej dziedzinie a 
naiwnym prostaczkiem w każdej in­
nej i że uczony, gdy zabiera głos w 
dziedzinie, która nie jest jego dziedzi­
ną, a zwłaszcza, gdy porusza zagadnie­
nia filozofczne, religjne lub społeczne, 
czyni to z taką samą znajomością rze­
czy i takim samym uprawnieniem, jak 
np. Kiepura, gdy mówi z estrady o po­
lityce.

Niebezpieczeństwo jest jednak je­
szcze i inne. Otóż świat współczesny, 
rozkoszując się każdym nowym poda­
runkiem, jaki mu nauka daje, od lo- 
aówki elektrycznej do barwnej telewi- 
zjii, popadł w stan bezkrytycznego u- 
wielbienia nauki i uczonych. Każde 
słowo, które padnie z ust uczonego, 
przyjmowane jest jako „głos Nauki“, 
jako objawienie, przed którym pada 
się plackiem.

A tymczasem przykład ostatniego 
przemówienia dra Adriana powinien 
by być wyraźnym ostrzeżeniem, do 
czego prowadzi bezkrytyczne uleganie 
sugestiom ciasnych specjalistów nau­
kowych, ludzi, którzy poza materią 
niczego nie widzą. Każda próba bo­
wiem kierowania losami ludzi, już nie 
tylko jako całości, ale nawet jako po­
szczególnych jednostek na podłożu 
czysto materialistycznym, traktowania 
człowieka jako „materiału dla bioio- 
ga", a duszy jego jako „zespołu komó­
rek nerwowych“, każda taka próba z 
góry skazana jest na niepowodzenie i 
zamiast rzekomego „raju na ziemi" mu­
si przynieść ogrom nieszczęść dla czło­
wieka i dla całej ludzkości.

Nawet najbardziej chyba ślepi po- 
winniby to już dziś zrozumieć, pa­
trząc na straszliwą tyranię, jaka cią­
ży nad połową nieomal ludzkości na 
ziemi, właśnie w wyniku zastosowania 
tych samych recept i zasad. Zmiana 
szyldu nic tu nie pomoże. Jakikolwiek 
byłby slogan, w imię którego jedei) 
człowiek starać się będzie narzucać 
drugiemu człowiekowi co on ma my­
śleć i na czym polega jego „szczę­
ście“, biorąc do tego, jako jedyne kry­
terium „użyteczność jednostki dla spo­
łeczeństwa“, rezultat musi być zawsze 
katastrofą. Takie bowiem pozbawianie 
jednostki prawa do jej wolnej woli i 
do pełnego rozwoju jej osobowości 
jest gwałtem zadanym naturze ludz­
kiej i w konsekwencji przynosi tylko 
okrutną niewolę, w najbardziej nawet 
złotej klatce.

Nie tędy więc droga do wyprowadze­
nia ludzkości z położenia, w które wpę­
dziło ją odrzucenie Boga poza nawias 
życia społecznego Jedynie zrozumie­
nie dwoistości natury ludzkiej, jej wol­
nej woli, jej ¿każenia przez grzech 
pierworodny, wskazać może drogę do 
jej poprawy. I choć niewątpliwie nau­
ka pozwoli głębiej zrozumieć wiele u- 
krytych sprężyn naszego postępowania, 
nie na biologicznych metodach opar­
ta tresura, lecz apelowanie do iskry 
Eożej, jaka tkwi w każdym z i as, na­
wrót do Boga i do Jego norm ludz­
kiego życia — oto jedyne środki do 
walki ze złem, które nas zalewa.

Tadeusz Felsztyn

*) Warto zauważyć, że mówca używa 
tu słowa „behaviour“, a więc terminu, 
stosowanego w biologii dla określenia, 
jak zwierzę reaguje na pewne bodźce 
zewnętrzne w zależności od jego cech 
wrodzonych lub też nabytych.

KARTKI  ŚWI ĄTECZNE
W DUŻYM WYBORZE 

Pojedyncze bez koperty
jednobarwne — — — 3 d
wielobarwne (włoskie) — — 6 d!

Składane — barwne — z kopertą — 6 d. i 9 d.
K o m p l e t y  r o z m a i t y c h  k a r t e k :

6 sztuk — z opłatą pocztową — 1/ 6, 3/-, 4/-
12 sztuk — z opłatą pocztową — 3/-, 6/-, 9/-

♦  Przy zamówieniach powyżej 10 kompletów specjalny
♦  rabat. Należność płatna z góry przy zamówieniu. ♦  
Jedno i wielobarwne kartki z życzeniami świątecznymi 
wykonane są na pięknym kartonie, według projektów 
znanych artystów polskich, lub też zawierają reprodukcje 
dzieł sztuki polskiej, kartki włoskie zaś tradycyjne motywy

związane z okresem Bożego Narodzenia.

O P Ł A T K I
NA STÓŁ WIGILIJNY

Wiązka (6 sztuk) —  —  _ 1/-
50 wiązek (300 sztuk) w pudełku tekturowym £1.13.0
92 wiązek (552 sztuk) w pudełku metalowym £3. 3.0

Należność płatna z góry przy zamówieniu, 
ceny wraz z przesyłką pocztową. 

ZAMÓWIENIA
na kartki świąteczne i opłatki 
prosimy już teraz kierować do: 

KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWN. „VERITAS", 
12, Praed Mews, London, W. 2.

Czeki i przek. poczt. (P.O. i M.O.) na „Veritas Foundation".

B IB L IO T E K A  P O L S K A
KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO 

„ V E R I T A S "

ogłasza subskrypcję na:
JÓZEFA KONRADA KORZENIOWSKIEGO

W OCZACH ZACHODU
P O W I E Ś Ć

w nowym przekładzie Wita Tarnawskiego.

TERMIN NADSYŁANIA PRZEDPŁATY 
w kwocie 8/ 6+ 6d. za przesułkę upływa 30 listopada b.r.
Po ukazaniu się książka kosztować będzie 15/-.

Prosimy nie zwlekać z zamówieniem.
Czeki, przekazy pocztowe (P.O. i M.O.) na „VERITAS Foundation" 

12, Praed Mews, London, W. 2.

USTANOWIENIE
NOWEGO Ś W I Ę T A  
M A T K I  B O S K I E J
W „O:servatore Romano“ z 24 paź­

dziernika ukazała się nowa encyklika 
Piusa XII „Ad Caeli Reginam", dato­
wana w uroczystość Macierzyństwa 
Matki Boskiej, 11 października 1954 r. 
Encyklika składa się ze wstępu i czte- 
íech części.

We wstępie zaznacza Papież, że do 
Królowej-Nieba (Ad Cadi Reginami, 
począwszy od pierwszych wienow Ko­
ścioła, chizescijański lud zanosił bła­
galne modły i wychwalał Ją w pie- 
niach, zarowno w chwilacn rauOoCi, jak 
zwłaszcza w ciężnim położeniu. Nigdy 
tez nie zanikła nadzieja pokładana w 
Matce Boskiego Króla Jezusa Chrystu­
sa ani wiara w to, że Bcgaroazicieika 
Panna Maryja króluje w całym świę­
cie po macierzyńsku (materno animo), 
tax jak w szczęśliwości niebieskiej przy- 
ozdoniona jest koroną królewskiej 
chwały. Tak samo w czasach azisiej- 
szych, kiedy to oczy nasze oglądały 
niezmierne klęski, uciekamy się z 
ufnością do Maryi Królowej naszej. 
Następnie przypomina Papież owa 0- 
statme wielkie wydarzenia w Kościele, 
mianowicie: 1) ogłoszenie dogmatu
Wzięcia Maryi do Nieba, gdzie obecna 
duszą i ciałem wśród chórów Aniołów 
i Świętych króluje wraz ze swym Sy­
nem, i 2) ustanowienie Roku Maryjne­
go. Uwieńczeniem zaiówno wzmożonej 
w tym Roku Maryjnym pobożności lu­
du chrześcijańskiego ku Maryi, jak i 
wysiłków Papieża w tym kierunku ma 
być ustanowienie liturgicznego święta 
Maryi Królowej. Przez to nic nowego 
nie jest podane do wierzenia, ponie­
waż zarowno tytuł Królowej jak 1 prze­
mawiające za tym argumenty znajau- 
jemy w pismach pisarzy kościelnych 
wszystkicn czasów, jak i w dokumen- 
tacn urzędowych Kościoła i w modlit­
wach liturgicznych.

Z Kolei pierwsza część encykliki przy­
pomina wyrażenia o ki olewskOsci Ma­
ryi swiętycn Eircma, Grzegorza z Naz- 
janzu, Hieronima, piotra Cnryzologa, 
Anarzeja z Krety, Germana, Jana Da­
masceńskiego, Ildefonsa i innych nie- 
kanonizowanycn pisarzy, wsrod nich 
Prudencjusza i Orygenesa. Przytacza 
też Papież dokumeniarne wypowieazi 
papieży: świętych Marcina I, Agatona, 
jako też niekanonizowanycn Grzego­
rza II, Sykstusa IV, Beneaykta XiV. 
Wszyscy wymienieni papieże i pisarze 
kościelni nazywali Matkę Boską: Pa­
nią, Królową, Matką Króla, Królową 
nieba i ziemi. Te wszystkie wyrażenia 
zsumował w ten sposób św. Alfons Li- 
guori: „Ponieważ Maryja Panna zo­
stała wyniesiona do tak wysokiej god­
ności, że jest Matką Króla królów, wo­
bec tego Kościół słusznie przyozdobił 
Ją tytułem Królowej.“

W drugiej części encykliki Papież 
wykazuje na przykładach, że liturgia 
Kościoła zarówno na Wschodzie jak na 
Zachodzie wychwalała i wychwala 
Matkę Boską jako Królową. Papież 
przytacza z liturgii Ormian hymn z 
Matutinum na uroczystość W niebo- 
wzięcia, z liturgii bizantyńskiej hymn 
Akatistos, z liturgii etiopskiej anaforę 
z mszału, a z liturgii łacińskiej wymie­
nia z tytułów tylko, bo teksty są nam 
dobrze znane, „Salve Regina", „Ave 
Reginą coelorum", „Regina coeli lae- 
tare" i przytacza wyjątki z brewiarza. 
Przypomina też Papież Litanię Lore­
tańską, w której kilkakrotnie Maryja 
wzywana jest jako Królowa, i piątą ta­
jemnicę chwalebną Różańca. Niemniej 
sztuka chrześcijańska świadczy wyraź­
nie, że Matka Boska zawsze byia czczo­
na jako Królowa, a papieże częstokroć 
zdobili koronami wizerunki Bogarodzi­
cy.

W trzeciej części encykliki omawia 
Papież argumenty przemawiające za 
tym, że Matce Boskiej przysługuje ty­
tuł Królowej. Bez wątpienia tytuł ten 
przysługuje Jej dzięki temu, ze jest 
Matką Boga, ale nie tylko z powodu 
Bosxiego Macierzyństwa należy nazy­
wać Matkę Boską Królcwą, lecz także 
dlatego, że miała Ona wybitny udział 
w Dziele Odkupienia, co wyraźnie 
stwierdza liturgia na uroczystość Sied­
miu Boleści: „Stuła Święta Maryja 
Niebios Królowa i świata Pani pod 
krzyżem Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa bolesna.“ Bez wątpienia należy 
wnioskować, że jak Chrystus, nowy 
Adam, winien być nazwany Królem 
nie tylko dlatego, że jest Synem Boga, 
lecz także ponieważ jest naszym Odku­
picielem, tak przez pewną analogię 
Błogosławiona Dziewica jest Królową 
nie tylko dlatego, że jest Matką Boga, 
lecz także ponieważ jako nowa Ewa 
była ściśle zjednoczona z nowym Ada­
mem. Omawiając argumenty za kró- 
lewskością Maryi, Papież przytacza 
wyjątki z pism świętych Jana Dama­
sceńskiego, Ireneusza, Sofroniusza, 
Germana i z encyklik i innych pism 
papieży Piusa IX, Leona XIII, św. Piu­
sa X, Piusa XI i swoich własnych.

W czwartej i ostatniej części ency­
kliki Papież zaznacza, że omówione 
świadectwa wieków i liturgii stwierdza­
ją wyraźnie, iż Matce Boskiej przysłu­
guje godność i tytuł Królowej. Wobec 
tego — w przeświadczeniu, że będzie 
dla pożytku Kościoła, gdy ta  gruntow­
nie umotywowana prawda o królewsko- 
ści Matki Bożej zabłyśnie widoczniej 
dla wszystkich, tak jak światło umie­
szczone na świeczniku, Papież ustana­
wia święto Maryi Królowej, które ma 
być obchodzone 31 maja na całym o- 
kręgu ziemskim. Zarządza też, by w 
tym dniu ponawiano poświęcenie ro­
dzaju ludzkiego Niepokalanemu Sercu 
Błogosławionej Dziewicy Maryi.

Streścił W. Jel.
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GLOSSATOR

WYBORY DO RAD NARODOWYCH
j estru je. Komisja może unieważnić 
listę. Liczba kandydatów na liście nie 
może być większa od liczby radnych 
wybieranych w danym okręgu. Jedna

Dnia 5 grudnia odbędą Się pierwsze związek Samopomocy Chłopskiej. — w całym kraju, obok działaczy 
w Polsce wypory ao raa naroaowycn.-j Związek Młodzieży Polskiej oraz „inne PZPR, ZSL i SD wyrósł szeroki aktyw 
z wyporów tycn ma wyjsc okoio zju masowe organizacje ludu pracującego", spośród ludzi bezpartyjnych". Ci akty- 
tysięcy raunycn, w tym ponaa lob ty- Mogą one zgłaszać kandydatów od- wiści bezpartyjni, to nie należący for- 
¿ięcy ractnycn gromaazKicn. Procedurę dzielnie lub na wspólnej liście. Innymi malnie do partii posłuszni wykonawcy 
wyoorczą normuje oraynacja ucnwaio- słowy, uprawnione do zgłaszania kan- jej woli. Udział ich w aparacie admi- rad w różnych okręgach. Komisja nie 
ha  przez Sejm warszawski ¿o września; dydatów są lokalne władze partii bądź nistracyjnym rozszerza podstawę ope- ogłasza zarejestrowanych list, lecz 
przyjrzyjmy się najogólniej jej prze- organizacje im podległe, po uzgodnię- racyjną partii, a jednocześnie wytwa- tylko „dane" o nich, co można inter- 
pisom. niu oczywiście z władzami partii. Tech- rza złudzenie, że aparat ten nie jest pretować dowolnie.

prawo wybierania służy, według or- nicznie będzie to zapewne robione w całkowicie skomunizowany. Oświadcze- 
dynacji wyoorczej, kazaemu ooywate- ramach tzw. Frontu Narodowego. Wy- nia prowodyrów PZPR potępiają bez- 
lowi, Który w aniu wyoui'ow ukończył borcom niezorganizowanym nie służy pośrednie wkraczanie komitetów par- 
iat 18, Komedom na równi z męzczyzna- prawo zgłaszania kandydatów, lecz tyjnych w dziedzinę administracji i od- 
mi, wojskowym na równi z osooami jedynie stawiania wniosków organiza- suwanie od niej rad narodowych. Ko- 
cywilnymi. wyoory ao rad wszystkicn cjom. W tych warunkach zgłaszanie mitety powinny się zadowalać rolą re- 
stopni są bezpośrednie i oubywają się list „łącznych“ do każdej rady naro- żysera w teatrze kukiełek: organizować

W dniu głosowania wyborca stwier­
dza przed komisją obwodową swoją 
tożsamość, po czym otrzymuje dwie 
lub trzy karty do głosowania, zależnie

osoba może kandydować do różnych od liczby rad, które wybiera. Udaje się
on następnie do pomieszczenia za o- 
słoną, gdzie zaznajamia się z kartami 
do głosowania. Ma on, prawo skreślać 
poszczególnych kandydatów (lub ich 
zastępców). Po ewentualnym dokona­
niu tej operacji składa karty do gło­
sowania stroną zadrukowaną do środ­
ka i wrzuca je do urny.

raz na trzy iata. Wyoianym może oyc 
każay, komu siuzy prawo wyoieranja, 
nie wymaga się zatem od kanayaaia 
na raunego ani wyższego cenzusu wie­
ku, ani scisiejszego związku z okrę­
giem, w którym kandyduje.

Do rady narodowej m. st. Warszawy 
wybiera ¿ię 250 radnycn, m. Łodzi — 
200 raonycn; liczba czionkcw innych 
rad zalezy od stopnia hierarchicznego 
rady i liczny mieszkańców na ooszarze 
jej właściwości. Tak więc, rady woje­
wódzkie mogą liczyć od 100 ao loO r»a- 
nycn, powiatowe — od 50 do 75, miej­
skie — od 16 do 50, gromadzkie — od 
9 do 27.

OBWODY 1 OKRĘGI WYBORCZE
Administrację wyburczą komplikuje 

rowhoczesnosc wyoorow do raa wszyst-

dowej nie może ulegać wątpliwości.
Nie należy wszakże z tego wnosić, że 

na listach będą zamieszczeni tylko 
członkowie partii. „W miastach i 
wsiach — mówił w Sejmie Zambrowski

przedstawienie i ciągnąć zza kulis za 
sznurki.

Listy kandydatów — głosi dalej ordy­
nacja — zgłasza się do właściwej okrę­
gowej komisji wyborczej, która je re- jedna lista.

GŁOSOWANIE
Zbliżamy się do momentu głosowa­

nia. Okręgowa komisja wyborcza prze­
syła komisjom obwodowym urzędowe 
karty do głosowania, na których są 
wydrukowane zgłoszone listy. Karta 
do głosowania powinna zawierać rub­
rykę do umieszczenia przez wyborcę 
znaku wskazującego, na jaką listę gło­
suje, chyba że — dodaje skromnie u- 
stawa — zarejestrowana jest tylko

ROLA WYBORCY
Powstaje pytanie, jaka jest właściwa 

rola wyouruy w tej całej pioceuurze. 
¿aruwno treść przepisów oruynacji jak 
i doświadczenia z wyoorów SuWiectacn 
wskazują, ze me będzie on miai wyouru 
pomięuzy listami, gdyż otrzyma jtaną 
tylno listę kandydatów do każdej rauy. 
biuży mu natomiast teoretyczne pra­
wo Skreślania niektórych kandydatów. 
W jakiej mierze ino^e on z tego prawa 
skorzystać ' ordynacja zawiei a wpraw­
dzie przepis o „pomieszczeniu za csio- 
ną", lecz korzystanie z tego przepisu 

stkich nieskreślonych kandydatów, za- jest w wybul ach luacwo-aemo^ratycz- 
mieszczonyeh na liście. Dopisań,ie no- nych aktem odwagi cywilnej, na który 
wych nazwisk nie wpływa na ważność nie każdy może się zuooyc. Kto uuaje 
listy, nazwisk tych nie bierze się oczy- się za osionę, która zresztą często by- 
wiście pod uwagę. Nieważne są jedynie wa nieszczelna, temu Widoczne nie 
karty inne niż urzędowe i nie opatrzo- podoba się lista zaakceptowana przez

Głos uważa się za oddany na wszy-

ne pieczęcią komisji.

KRONIKA WYDARZEŃ W KRAJU

wycn aortawacn zboża. Tam, gazie 
kich stopni (wojewódzkich, powiato- aktyw partyjny działa energicznie i 
wycn, miejskich, dzielnicowycn, gro- świeci przykładem, przebieg dostaw i 
madzkich), wskutek czego mieszkaniec rozwoj rucnu spółdzielczego są na ogol 
wsi wybiera w jeanym dniu radnych zadowalające, lecz tak jest nie wszę- 
ao trzech rad: wojewódzkiej, powiato- ozie. Pismo pizytacza powiaty, w kto- 
wej i gromadzkiej, mieszkaniec miasta rych chłopi nie wywiązują Się w ogolę

sowieckich; złożyło się nań siedem fil- mat druków „R 1" i „R 2" zaprowadził
mow, przeważnie propagandowym, go do sali, gdzie wisiały zegary roz-
przyjętycn przez recenzentów entuzja- nycn kształtów i kazał mu wskazać o
stycznie. Pewne pojęcie o tycn ińmacn jaki zegar cnoazi. Sprawozdawca roz-

oabiiaiacvcn "sie napostępacn dziwnego, że korespondenci prasy kra- aaje scenariusz j eon ego z nich p. t. poznał niezwłocznie typ zegara i oo-
jowej ikarżą się na wynjosłość sekre- ,,W pewnej rodzinie". Terentij, mąz siał wyjaśnienie, że jest to zegar
tarzy: są to wszak „missi dominici".

Z ŻYCIA PARTII nych flag, nazywa go się nadal „wo-
Trybuna Ludu" uważa, że organiza- dżem narodu polskiego"; utytułował 

cje partyjne na wsi krzepną, al.e na- go w ten sposob nawet Czou En-lai w 
uai nie są wonie od popełniania błę- czasie swej wizyty w Warszawie. Nic 
aow,
gospodarki kolektywnej i obowiązko-

stanowiącego powiat miejski — do 
dwocn rad, wojewódzkiej i miejskiej, 
mieszkańcy Warszawy i Łodzi — rów­
nież do dwóch, miejskiej i dzielnico­
wej. Najniższą jednostką administra­
cji wyborczej jest obwód głosowania,

z obowiązku dostaw i w ktorycn r.ue-

TEATR W POLSCE
„Tiybuna Ludu" zamieszcza obszer­

ny artykuł poświęcony ocenie krajo­
wego dorobku teatralnego w okresie 
dziesięciolecia, u  ile można sąuzic z

znaczna tylko liczoa członków paitii wymienionym w artykuie sztuk wspoi-
cztsnycn pisarzy polskicn, dciooek ten 
jest oarazo skromny, na największego 
wspoiczesnego dramaturga uznaje au­
tor arcykuiu Leona Kruczkowskiego, a 
jego sztukę „Juliusz i Etnei", opisują­
cą dzieje szpiegowskiej pary Kazen-

naiezy do spółdzielni' prodUkcyjnycn.
(jo jest tego przyczyną? przeae wszyst­
kim biurokratyczne metody pracy wie­
lu działaczy powiatowym, me do- 

wspolny dla wyboiów do rad wszysc- scrzeóającycn „wielkiej rm  gromadz­
kich stopni. W oowodzie wyborca gło- kicn organizacji partyjnym" i me u-
suje, otrzymując w tym celu tyle kart nnejącym się opiz~c o te organizacje pergow, za „poważne wydarzenie w hi 
do głosowania, ile rad wybiera. Obwo- po wtóre, tolerancyjny stosunek lokal- storn naszej uiamatuigii". Konkurs 
dy łączy się w okręgi; w okręgach nycn wiauz paitn uo ozionn-ow, zanied- rozpisany przez dwiązek Liteiaiow 
zgłaszane są listy kandydatów na rad- uującycn swe ooowiązki wooec pan- polskich i Ministerstwo Kultury przy-
nych. Każda gromada jest okręgiem stwa i me pazekonanym o wyzsmoci niosi parę sztuk współczesnym, wsroa oirrvrip ia kochał
wyborczym dla wyborców do rady gro- gespouanu zespoiowej naa maywiuuai- ktorycn autor uznaje za wartościowe o d jtaw na__ y  ̂ n*  ̂ ^
maazkiej, każdy zatem mieszkaniec wsi ną. uzion^owie partu — oswiaucza „Takie czaty" Jurandota, „Dom na 
wybiera pełną liczbę członków tej rady. „iryDuna" — me mogą mieć innego Twardej" Korceiitgo, „Kreta" SkO- 
Powiat może się składać z kilku okrę- programu niz partia, SKoro purcia Wrońskiego, „ROk la44" Kusnnerka. O- 
gów wyborczych, w których wyborca uzn,aje gospoaaiKę kolektywną za wyz- prócz sztuk pisanym weuiuó lecepty 
głosuje na taką tylko liczbę kandyda- szą io rm ę gospouarki romej, czUnKO- socrealizmu, teatry w Polsce wystawi- 
tów do rady powiatowej, jaka odpowia- wie powinni groanaanie wstępować co iy KiiKanaacie azieł klasyków poiskicii 
da liczbie mieszkańców okręgu. Po- spółdzielni. i głośnym pisarzy sowieckim,
dobnie jest z województwami: dzielą xe narzekania „Trybuny" na brak na poważną wadę teatrów polskich

partię, ten cnce robie jakieś manipu­
lacje z listą, tym więcej podejizant, im 
dłużej przebywa za osłoną. A trzeba 
zważyć, że zapoznanie się z kilkudzie­
sięciu nazwiskami, zamieszczonymi na 
kartach do głosowania, wymaga cza­
su. Czujne oczy członków komisji wy­
borczej notują skrzętnie każdy dowód 
domniemanej opozycji i niechęci do 
władzy ludowej. Przeciętny wyborca, 
zwłaszcza na wsi, gdzie się ludzie zna­
ją wrzuca otrzymane karty od razu 
do urny.

Jaka zatem istnieje możliwość pro- 
kołcnoznicy Maryny, wyszedł z kołeno- MKMP, bardzo dobry, ale mający tę testu przeciw dyktaturze rządzących? 
zu i korzystając z wielkich możliwości właściwość, że trzeba go idealnie pio- Wstrzymanie się od głosowania jest w 
awansu życiowego, stwarzanych pizez nowo powiesić, gdyż najmniejsze na- warunkach ścisłego nadzoru, piesji 
ustrój radziecki, ukończył wyższe stu- wet, niedostrzegalne dla oka, odchylę- propagandowej i wzajemnej mtuin^- 
ula i został pracownikiem naukowym, nie sprawia, że zegar staje. Poza tym s<ń praktycznie mewj konahie. Odoa- 
Zdobyta wieaza nie wyszia mu jeanak trzeba po zawieszeniu uregulować nie nieważnego głosu przez skiesienie 
na aoore: zaczął pogardliwie trakto- dźwignię i wahadło, co każde dziecko wszystkicn nazwisk na liście wjmaga 
wać swe otoczenie w kołenozie, a zona potrafi zrobić po przeczytaniu instruk- ukrycia się za „osłoną . Wy boi ca jest 
przestała mu się podobać, gdyż poznał cji. Trudność polega jedynie na tym, bezradny.
w mieście znacznie szykowniejsze ko- ze choć zegarów tego typu sprzedano Za wyoranego — oświadcza w końcu 
biety. Docnodzi do rozwodu, ale dziel- JUż parę tysięcy, instrukcji zaf>umma- ordynacja — uważa się kandydata, 
na Maryna postanawia się zemścić: no wydrukować. Sprawozdawca uzys- na ktorego oddano bezwzględną więK- 
bierze urlop z kołchozu, uaaje się do kai przyrzeczenie przesłania jej Bed- sześć wyraźnych głosów, a w głosowa- 
miasta, szyoko kończy wyższe studia i narczukowi- niu wzięła udział przynajmniej połowa
wraca do kołchozu z dyplomem agro- co  S1ę aalej stało, nie wiadomo. Nie- uprawnionych. Wyborcom służy prawo 
noma. Uczony mąż żałuje poniewcza- fortunny nabywca zegara Złożył zapew- odwoływania członków rad naroao- 
sie, że zlekceważył tak zaolną rnałzon- ne instrukcję na przechowanie łącznie wych, ale i to prawo jest fikcją, choćby 
kę, lecz jest już za późno: odwraca się z innymi papierami do zegarowej dlatego, że nie ma przepisów o trybie 
ona od niego i pada w oojęcia prze- skrzynki lub też postąpił jak Rada Na- odwoływania. Partia ma inne sposoby 
wodniczącego kołchozu, Gnata, który redowa miasta Sławna, która nabyła pozbywania się ludzi, którzy zawiedli

również zegar MKMP: kupił sobie bu- jej oczekiwania. Wyniki wyborów mo- 
dzik.O ile można sąazić z filmu, ustrój 

sowiecki produkuje uczonych syste­
mem taśmowym, jak fabryka Forda 
samochody.

SEJM
W aniach 24 i 25 września ooradewał 

Sejm PRL, zwołany w celu uchwalenia 
paru ustaw, w tym ustawy o reformie 
poaziaiu administracyjnego państwa i 

Jan Beanarczuk, awumor&cAty cnłop craynacji wyborczej ao raa naroda-
HISTORIA JEDNEGO ZEGARA

gą być wreszcie uzupełniane, z pewny­
mi ograniczeniami, przez kooptację; 
jest ona dopuszczalna, gdy rada naro­
dowa uzna za niezbędne wybrać do 
prezydium osobę spoza swego grona.

SENS WYBORÓW SOWIECKICH
Tak wyglądają przepisy ordynacji 

wyborczej do rad narodowych. Okre-
się one również na okręgi, w każdym dyscypliny w organizacjach partyj- uważa autor niecnęc uo wystawiania zamie^z^aiy koio sławna, Kupu w tym wycb. Pierwszy dzień obrad zajęły re- ślenie zawartej w tej ordynacji proce-
zaś okręgu wybiera się tylko część rad- nycn na wsi są cnaiakterystyczne. Le- szluk wspołczesnycn. Tau więc, Teatr mi oście auzy szalkowy zegar ścienny z lc,raLy ¿amorowsaiego i Juszmewicza dury niianem wyborow jest grubą nie-
nych do rady wojewódzkiej. Okręga- gitymacja partyjna chroni cnłopa, Kameralny w Warszawie, przodujący ClęZarKiem. Zawiesiwszy zegar na scia- na temat tycn ustaw oraz wyour ko- p0prawnością pojęcie wyboru wyma-
mi wyborczymi do rad wojewódzkich gospodarującego indywidualnie, przea w propagandzie twórczości socrean- nie> prooował go urucnomic, aie procy misji dla icn rozpatrzenia. 35-osooowa ga istnjeilja Alternatywy. Wybory“ w

kom isja wywiązaia się ze swego zaua- u;,̂ r0ju sowieckim i pokrewnych są
nia w ciągu paru goozin, co oyło wy- jecjynje plebiscytem, w którym obywa-
czynem bijącym nawet lekoray sta- tej ma wypowiedzieć za rządzącymi,
chanowców, i już unia następnego a ê nje może się wyp>owiedzieć przeciw
Sejm uchwalił ustawy jednomyślnie, ^ jednak przywiązuje się do tej

mają być powiaty i miasta wydzielone, przymusem i szykanami aaministra- stycznej, aał w ubiegłym sezonie dwie OKazaiy się daremne. Zegar nie cno- 
Innymi słowy, obwody głosowania są CJi; wiaaze partii zamykają oczy na premiery sztuk współczesnych, za to azlł chłop pojechał z zegarem do
wspólne, okręgi wyborcze dla rady każ- jeg0 Zaległosci w dostawach i brak en- teatry polski i współczesny oa dmgie- imasta i zaządał zwrotu pieniędzy. W
dego stopnia różne. tuzjazmu dla spółdzielni. Przynależ- go czasu nie dały ani jednej, ¿a  przy- SKiepie MHD, gazie zegar był kupiony,

nosc do partii staje się w ten sposoo Kładem stolicy idzie prowincja, unika- powiedziano mu, ze zegar był aoory,
KOMISJE a|a chiopa aktem samoobrony. Wieś jąc sztuk pisarzy „postępowych" nie a jezeii nje chodzi, to on sam wiaccz- witając wymk głosowania „dług^trwa- farsy wyborczej dużą wagę. „Stointy

Temu skomplikowanemu podziałowi poisaa liczy zapewne wielu taikich ko- tylko polskicn, lecz także sowieckicn. nie g0 USZkoaził, może nawet umysł- tymi oklaskami". w przededniu — mówił w bejmie Zam-
na okręgi odpowiadają trzy rodzaje ko- munistów z wyracnowama. „trybuna ' Autor zarzuca z tego powodu teatrom aoy kompromitować przemysi Należy doaać, że oprócz wymienić- ^rowski — olbrzymiej wagi ogólnona-
misji wyborczych: komisje obwodowe, domaga się wszakze zerwania z tym polskim „brak inicjatywy i asekuran- państwowy, co się nazywa sabotażem. nych dwóch ustaw o chaiakterże za- rocjowej kampanii politycznej, jaką 
okręgowe i terytorialne; te ostatnie stanem rzeczy i żąda, aby „w pracy ciwo". Centralny Zarząd Teatrów1, któ- chłop zabrał ze^ar ao domu i zacząi gadniczym, Sejm w tym samym rekoi- wyboay do rad narodowych“,
dzielą się na wojewódzkie, powiatowe, partyjnej na wsi dokonać zdecyaowa- ry początkowo narzucał scenom poi- gQ uzywać jako skrzynki do przecno- ¿owym czasie uchwalił dwie ustawy p rzyg0towania do wyborów pochłoną
miejskie i dzielnicowe. Komisja obwo- nego zwrotu". skim repertuar z góry, zniechęcił się wywania papierów. mniejszej wagi, zatwierdził kilka de- spore fpjidusze, czas i energię tysięcy
dowa jest wspólna dla wyborców do w innym, artykuie „Trybuna" po- widocznie do tej działalności i obecnie sprawozdawca „życia Warszawy", Kretów i zmiany w rządzie. Tempo zgo- ju(fZi Skomplikowany system wybor-
wszystkich rodzajów rad, a głównym wraca do zapomnianej już nieco w o- „przypatruje się obojętnie planowa- ^toty poznał przypadkowo Bednarczu- ia niedościgłe dla ospałych panam en- CZy wymaga uruchomienia rozległego
jej zadaniem jest przeprowadzenie gło- statnich miesiącach zasady kolegial- niu repertuarowemu teatrów, którym  ̂ stwierdził, że jest on nieco rozge- 
sowania, ustalenie jego wyników w nego kierownictwa. Pismo widzi nie- powinien służyć radą i pomocą". Pre- ryczony historią z zegarem, postanowił 
obwodzie i przesłanie ich odpowied- wątpliwe postępy w przestrzeganiu tej mier w teatrach polskich jest w ogó- wzfąe g<y w obronę. Przeczytał sobie za­
nim komisjom okręgowym. Komisje zasady przez organizacje partyjne, ale le mało, a ilość icn wciąż się zmniej- tem instrukcje Ministra Handlu Wo-
okręgowe rejestrują listy kandydatów z dalszych jego wywodów nie bardzo sza. Teatry w Polsce muszą się zdo- wnętrznego, która głosiła, że nabywca 
i ustalają wyniki głosowania w okręgu, wiadomo, na czym te postępy polegają, być, zdaniem autora, na „więcej bojo- towaru jest uprawniony do reklamacji,
Ponieważ każda gromada jest okrę- Zjawiskiem piernal powszechnym w wrosci i ofensywności niż do tej pory . g^y towar ma wady ukryte, i z instruk- w ___ _ ___
giem wyborczym w wyborach do rady komitetach partyjnych jest dominują- Autor artykułu zdaje się nie biać cja w ręku udał się do sklepu MHD, gromady jako jednostki poaziaiu aami- mistyfikacją, ubieraniem dykta
gromadzkiej, wyniki te określają osta- ca pozycja sekretarza. „Mamy jeszcze pod uwagę, że żaden teatr, nawet teatr prosząc o wskazanie fabryki, która ze- lustracyjnego wsi. Na miejsce zatem ûry partyjnej w szaty pseudodemokra- 
tecznie skład rad gromadzkich. Wyni- — oświadcza pismo — niemało korni- polski Ludowej, nie lubi grać sztuk gar wyprodukowała. W sklepie wyjas- aotycnczasowych 8 tysięcy 1 4(J tycznej fikcji?
ki głosowania do innych rad przesyła- tetów, w których wytworzył się nie- przy pustej widowni. Nie znamy niono mu> ze powiedzieć tego nie mogą, tysięcy gromad ma powstać okoio 8.8Uo MożPa zaio±yć że sens sowieckich
ją komisje okręgowe właściwym korni- Zdrowy dystans między sekretarzem a wprawdzie najnowszych utworów sce- ppnjgważ jest to tajemnica państwo- nowycn gromad, z ktorycn każda bę- plebiscvtów wyborczych polega na
sjom terytorialnym, do których na- resztą członków instancji oraz pracow- nicznych zachwalanych przez recen- wa To tamo oświadczono mu w dy- ozie liczyia przeciętnie ok. 3 tysięcy konu.ol'owaniu stoDnia zwavtości ustr -
leżą obliczenia ostateczne. nikami aparatu partyjnego“. Sekre- zentów prasy krajowej, lecz, o^ilejnoz- rekcjiMHD, a gdy próbował oponować, mieszkańców^^^ obejmując ju Miarą tej zwartości jest odsetek

0(fJsiedziby gro- głosujących i liczba głesów
bęazie nych. Jak wskazuje praktyka, za nor

tarzystów Zachodu.

USJTAWA O REFORMIE PODZIAŁU 
ADMINISTRACYJNEGO WSI

Ustawa powyższa znosi dotychczaso­
we gminy i gromady i tworzy npwe

i kosztownego aparatu. Zdawałoby się, 
że w wyborach tego typu niewiele jest 

miejsca na agitację wyborczą, a jed­
nak wkłada się w nią wielki wysiłek i 
nadaje rozmach przypominający kam­
panie wyborcze na Zachodzie. Czyżby 
to wszystko miało być tylko propagan-

Komisje wyborcze powołuje się spo- tarze traktują posiedzenia egzekutywy na sądzić z tych recenzji, są to zazwy- urzędnik zagroził mu, że może posie- 50 km kw. Odległość n ajd a le j połozo- !os . .  ̂ liczba głosów nleważ-
śród wyborców, ustawa nie żąda od jako zło konijczne, lekceważą wnioski czaj sztuki o charakterze „klasowym" dzieć) gdzie n jkt nie lubi siedzieć, a nego gospodarstwa od siedzi w orrn-
członków komisji żadnych szczegół- aktywu, nie lubią krytyki i samokryty- i treści n a i w n i e  propagandowej. Do ta- gdzie niejeden taki oponent już sie- maazkiej rady narodowej nie - zadowalającą uznaje się udział w
nych kwalifikacji ani gwarancji bez- ki. Porządek obrad na posiedzeniach kich należy m. in. „Dom na Twardej", Qdy WSzakże okazał legitymację przekraczała 5 km. Obecnie istniejące borach co najm rjei 90 _ 95% u-
stronności, stanowi jedynie, że kandy- jest często przypadkowy i nie obejmuje który „Trybuna“ uznaje za „łakomy ¿Zjennikarską, dostał wyjaśnienie, że gminy i gromady miały bardzo mejec
daci na radnych nie mogą wchodzić spraw najważniejszych. Sekretarze wy- kąsek dla kierowników teaTrów". Moz- pOWjniei-1 był po prostu zażądać w skle- nolite obszary i liczbę ludności,
do komisji tych okręgów, w których rastają jednym słowem na rządzących na wątpić, czy publiczność teatralna pie ^ruku „Rl“, wypełnić ten druk i Władzą państwową w gromadzie
kandydują. kacyków prowincjonal-samowładnie 

nVch.
SPISY WYBORCÓW I LISTY Zasada kolegialnego kierownictwa

KANDYDATÓW pozostaje nadal postulatem teoretycz-
Prezydia właściwych rad narodo- nym partii, choć postulat ten, po do- 

wych sporządzają spisy wyborców, od- szczętnym wyrugowaniu go przez Sta-

opinię tę podziela.
— <>—

MIESIĄC PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ

12 września rozpoczął się w Polsce

prawnionych do głosowania, z możli­
wym nieznacznym odsetkiem głesów 
nieważnych. Gdyby pomimo terroru 
wyborczego norma ta  zaczęła spadać, 
znaczyłoby to, że wrogowie ludu pod­
noszą głowę, a władza ludowa nie pa­

nie. Okazało się jednak, że druków wodniczącego, ^  ze i- abstynencji wyborczej lub odsetka
„R 1“ w sklepie nie było, ponieważ paru członków. Rady g _ . P __erłnańw nii*wn.żnvrh hvłhv svsmałi»m

przesłać go wraz z zegarem do dyrek- jest gromadzka rada narodowa, złożo- 
cji. Dyrekcja z kolei wypełniłaby druk na z 9 — 27 radnych, zależnie od licz- 

r  2“ i w ciągu 40 dni dostałby odpo- by mieszkańców gromady. Rada wy-

dzielnie dla każdego obwodu głosowa- lina z systemu rządów, stał się sprzecz- miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko - sprzątaczka paiąc zimą w piwu suz,yia. uiuj<% ------- aiarm0wym dla rządzących
nia, lecz wspólne dla wyborów do rad ny z nawykami i psychiką rządzących, radzieckiej, zakończony 12 październi- je na podpałkę. Znaleziono w końcu rad gminnych; wśród tych kompeten- 11<tpnstw hfłjrii ^ n w n i p  rpr

i 1'?™ “ !  StaSTrza™") nad sytuacją. Każdy nagły wzrest
imadzkie przej- abstynencji wyborczej lub odsetka 
dotychczowych głosów nieważnych byłby sygnałem 

„o™  tych kompeten- alarmowym dla rządzących, nakazem
6 , .  ̂ wv. ustępstw bądź wzmożenia represji. Wy-___ 1  . _ _ należy wyróżnić czuwanie nad wy

w lokalach komisji obwodowych, gdzie aby rządziły kolegialnie, skoro nie gandowych z okazji miesiąca, wieczór- ca stwierdził, że w rubryce Ila  musi
obywatele mogą je przeglądać i wno- przyświeca im przykład a góry. Istotą nic, akademii, koncertów muzyki so- po<jać nazwę i
sić reklamacje. Jeżeli wyborca zmienił systemu ¡kolegialnego jest równorzęd- wieckiej, pochodów i zabaw zajmowa- produkującego.
miejsce zamieszkania po sporządzeniu ność członków kolegium; jego przewo- ło się Towarzystwo Przyjaźni Polsko - zdecydowano się wówczas wyjawić mu roauy sowieckie są jedynie miernikiem spraw
spisu, a przed wyborami, wpisuje się dniczący jest tylko primus inter pa- Radzieckiej z udziałem WOKS-u tajemnicę pochodzenia zegara, ale tu chicznie powiatowym ^adom naroao- n<jśc. 'maChiny ucisku.

sprzątaczka paląc zimą w piecu zużyła mu ją kompetencje^ alarmowym dla rządzących, nakazem
je na podpałkę. Znaleziono w końcu rac'

wszystkich stopni- Spisy te wykładane Trudno wymagać od władz lokalnych, ka. Organizowaniem imprez propa- jakiś ocaiały egzemplarz i sprawozdaw- cji muesy w iu*u«  —« ~  borv na Zachodzie rozstrzygają o skła-
. . . .  . — ------a------ Tt1’oainY'n -----że w rubryce n a  musi konywamem planów obowiązkowych d i orcan6w renrezentacYinych- ten

i adres przedsiębiorstwa dostaw i kontraktacji ora.^zabezpiecza-
---------------- ------------ --------------------  - -  - - - - . .  ̂ Po długim wahaniu me terminowych p P • wieckiej koncepcji wyborczej. Wybory
miejsce zamieszkania po sporządzeniu ność członków kolegium; jego przewo- ło Się Towarzystwo Przyjaźni Polsko - zdecydowano się wówczas wyjawić mu Rady gromadzkie podlegają nierai Crt,lriooll.lARn iAHvT,1p miernikiem snraw- 
spisu, a przed wyborami, wpisuje się dniczący jest tylko primus inter pa- Radzieckiej z udziałem WOKS-u tajemnicę pochodzenia zegara, ale tu chicznie powiatowym radom naioao-
go do spisu nowego miejsca zamieszka- res i nie może wyrastać ponad głowy (Wszechzwiązkowe Towarzystwo Łącz- powstaty nowe trudności. Według wy- wym, które mogą uchylać ich uchwały. ajnaniarwh na obszarp so-
nia innych ani stawać się przedmiotem ności Kulturalnej z Zagranicą), które- jaśnień dyrekcji, zegar mógł pocho- Prezydium rady gromadzkiej obowią- Odytek °kX  ZiSoT

Prawo zgłaszania kandydatów do oficjalnego kultu. Tymczasem Bierut go kilkunastoosobowa delegacja przy- dzić bądź z fabryki kotłów w Toruniu zane jest do wykonywania uchwał ' obwieszczane tryumfalnie
rad wszystkich stopni mają organiza- w Polsce zdradza, bez wyraźnego sprze- była w tym celu do Polski. Za symbol bądź z fabryki wodomierzy w tymże swej rady oraz zarządzeń °rgan<™ ^  5 2 ’orawdziwe’ Nie wiemy Je- 
cje polityczne, zawodowe, spółdzielcze, ci-wu Moskwy, niewątpliwe aspiracje miesiąca uznano plakat przedstawiają- mieście, bądź też z centrali jubilerskiej nadrzędnych. W tej podwójnej zalez- s \ u i ^  ^ . J, bvło to tvlko

do zajęcia .pozycji „kieszonkowego Sta- cy gołąbka pokoju z kłosem zboza w w Warszawie. ności prezydium, od własnej rady i <xl ael g  taim ihczonvch Swia-
------------------  lina". Każdy jego występ publiczny dziobie na tle pięcioramiennej gwiaz- rady wyzSzej instancji, wyraża się za- osUzezenie dlawtajemmczoitycm fawia-

*) o  radach narodowych, ich isto- witają „burzliwe owacje“, sale wszyst- dy. Sprawozdawca pojechał do Torunia sada demokratycznego centraliz- tu prezentuje się zawsze około 100 o.
cie i roli w systemie rządzenia patrz kich zjazdów przyozdabia się Jego por- imprezą, której prasa poświęciła 1 odnalazł właściwą II^ 1̂  .  ,  . na _ t r  4 ,  Glossator
„Zycie Kraju“ t  października 1953 r. tretami w obramowaniu biało-czerwo- najwięcej uwagi, był festiwal filmów fabryczny po krótkim dialogu na te- (Dokończenie na s r. 4)
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0. DZIEŁA TREŚCI OGÓLNEJ
MICHALSKI, Jerzy.
Z DZIEJÓW TOWARZYSTWA 

PRZYJACIÓŁ NAUK. Warszawa, To­
warzystwo! Naukowe Warszawskie, 
195:), cm 24x17, str. 324, (2).

Towarzystwo Naukowe Warszawskie.
Praca niniejsza podjęta w 150 rocz­

nicę założenia Towarzystwa Warszaw­
skiego Przyjaciół Nauk, jest zwięzłą 
monografią obejmującą dzieje Towa­
rzystwa od założenia do likwidacji po 
powstaniu listopadowym. Dorzuca ona 
niejedno do 8-tomowej kroniki Ale­
ksandra Kraushara i oparta jest na 
gruntownym przerobieniu materiału 
zawartego w rocznikach i dochowa­
nych częściach rękopiśmiennego ar­
chiwum Towarzystwa. Mimo przej­
rzystego układu brak indeksu dotkli­
wie daje się we znaki przy korzysta­
niu z tej zasadniczo bardzo pożytecz­
nej publikacji, znaczącej zresztą kres 
samodzielnej działalności Tow. Nauk. 
Warszawskiego, które, jak wiadomo, 
padło ofiarą reżymowej reorganizacji 
placówek naukowych. 62342—063

2. RELIGIA
DĄBROWSKI, Eugeniusz ks.
GLOSSY I ODKRYCIA BIBLIJNE. 

Warszawa, Pax, 1954, cm 20.5 x 14 5, 
str. 263, (1), ilustr.

Jest to zbiór szkiców i recęnzyj dru­
kowanych poprzednio w czasopismach. 
Autor omawia w nich „najważniejsze 
odkrycia biblijne w zakresie dokumen­
tów, z wykluczeniem inskrypcji i to­
pografii bez względu na to, kiedy zo­
stały dokonane". Praca dzieli się na 
rozdziały następujące: Nowe odkry­
cia nad Morzem Martwym; „Od Aora- 
hama do Chrystusa" H. Daniel-Ropsa; 
Tell el-Amarna, stolica filozofa na 
tronie faraonów; Prorok; Niezwykłe 
dzieje Kodeksu Synaickiego; Piaski 
pustyni i teksty biolijne; Papirusy z 
Oxyrhynbhos: po drugiej stronie
Ewangelii; Bibliotekarz Ambrozjany 
(Ludwik Muratori) i jego odkrycie; 
Zycie apokryfu; „Dzieje Chrystusa" 
H. Daniel-Ropsa: Cnrystus Pan a So­
krates; Barabasz w historii i w legen­
dzie; Erazm z Rotterdamu a „editio 
princeps“ Nowego Testamentu; Trzy- 
stopięcdziesięcioiecie Biblii Wujka; • M. 
J. Lagrange, czyli 50 lat biblistysi 
katolickiej. 62318—220.6

3. NAUKI SPOŁECZNE
I POLITYCZNE.

GROICKI, Bartłomiej
PORZĄDEK SĄDÓW I SPRAW 

MIEJSKICH PRAWA MAJDEBURS- 
K1EGO W KORONIE POLSKIEJ.

(Redakcja odpowiedzialna oraz 
wstęp i objaśnienia prof, dra Karola 
Koranyiego. Przekład tekstów łaciń­
skich prof, dra Jakoba Sawickiego).

Warszawa. Wydawnictwo Prawnicze, 
(1953), cm. 24x17.5, str XII, 258, (1) p.

Biblioteka dawnych polskich pisarzy 
prawników, t. I.

Wydanie naukowe oparte na wyd. 
z r. 1630, uzupełnione „Przedmową do 
Czytelnika" i „Epistoła dedicatoria" z 
wyd. I z r. 1559. Bartłomiej Groicki 
(zm. ok. 1605), pisarz sądowy krakow­
ski, zapisał się w historii prawa pol­
skiego jako pionier polszczyzny w są­
downictwie. Dzieło swe poświęca „tym 
zwłaszcza, którzy się językiem łaciń­
skim niewiele bawią albo innego krom 
swego przyrodzonego polskiego nie 
umieją.“ 62298—349.438

4, JĘZYKOZNAWSTWO.
WIERCZYŃSKI, Stefan VRTEL —

(wyd.)
KAZANIA GNIEŹNIEŃSKIE.
Podobizna, transliteracja, transkryp­

cja. Wydał...
Poznań, Poznańskie Towarzystwo 

Przyjaciół Nauk, 1953. 33 x 24 cm.,
str. XXIV, 165. (2) + XLIX tabl.
(podobizna rękopisu).

Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, Wydział Filologiczno-Filozoficz- 
ny, Komisja Filologiczna. Zabytki ję­
zyka i literatury polskiej, Nr 2.

„Kazania gnieźnieńskie“ należą do 
najcenniejszych zabytków piśmien­
nictwa polskiego z przełomu XIV/XV 
w. Odkryto je w połowie XIX w. w Bi­
bliotece Kapitulnej w Gnieźnie, w któ­
rej znajdują się do dziś dnia, szczęśli­
wie ocalone z zawieruchy wojennej. 
Po raz pierwszy ogłosił je w r. 1857 
Ludwik Jagielski w ramach wydaw­
nictw Biblioteki Kórnickiej nakładem 
A. Tytusa Działyńskiego. Wydanie to, 
aczkolwiek bardzo staranne, nie zada­
walało naukowców i dlatego ok. r. 
1890 Polska Akademia Umiejętności 
powierzyła prof. Wład. Nehringowi 
naukowe opracowanie zabytku, które­
go rezultatem było doskonałe wydanie 
tekstu (z obszernym wstępem) w „Roz­
prawach Akademii Umiejętności“ z r. 
1897.

Wydanie obecne, trzecie i najstaran­
niejsze z dotychczasowych, przynosi 
1) podobiznę rękopisu, 2) translitera­
cję oryginalną z zachowaniem właści­
wości ortograficznych zabytku, 3) 
transkrypcję zmodernizowaną, 4) ob­
szerny słownik opracowany przez mgr. 
Irenę Reślińską. 62276—491.85

7. SZTUKA
LORENTZ, Stanisław.
ODRODZENIE W POLSCE. Teksty 

1 wybór ilustracji: Stanis aw Lorentz.
(Warszawa, „Stolica“. 1954), cm. 

24 x 16.5, str. 191.
Album fotografij ilustrujących 

eksponaty pokazane na wystawie „Od­
rodzenie w Polsce“, otwartej w r. 1953 
w Muzeum Narodowym w Warszawie. 
Objaśnienia towarzyszące pięknym ilu­
stracjom, opracowane zostały przez 
dyrektora Muzeum Narodowego w 
Warszawie dra Stanisława Lorentza.

W wielu wydadkach są one niestety 
zredagowane w duchu reżymowym).

60246—709.438
UNIECHOWSKI, Antoni.
STARA WARSZAWA. Dwanaście 

ilustracji.
Wstęp napisał Stanisław Ryszard 

Dobrowolski.
Warszawa, „Sztuka“, 1954, cm. 

30.5x21.5, W'stęp: str. 8, 12 plansz.
Cykl rysunków utalentowanego ilu­

stratora, ukazujących „Warszawę 
Prusa“ z lat 1870-1900. Tytuły: Hotel 
Bristol, 1900. — ślizgawka w ogrodzie 
Saskim, 1890. — Przechadzka w Ogro­
dzie Saskim, 1870. — „Gruba Kaśka", 
1870. — W Łazienkach, 1878. — Dwo­
rzec Wiedeński, 1890. — Kolejka wila­
nowska, 1898. — Statkiem na Bielany, 
1880. — Ulica Rycerska, 1880. — Plac 
Zamkowy, 1880. — Gazeciarze, 1900. — 
Targ na Marienstacie, 1890.

Rysunki oparte są na materiale wy­
dobytym ze starych roczników „Tyg. 
Ilustrowanego“, „Kłosów“, karykatur 
Franciszka Kostrzewskiego itp. Strona 
graficzna wydawnictwa n,a wyrokim 
poziomie. 60254—759.9438

8. LITERATURA PIĘKNA. 
HISTORIA LITERATURY.

BUDZYK, Kazimierz (i inni) wyd.
LITERATURA MIESZCZAŃSKA W 

POLSCE OD KOŃCA XVI DO KOŃ­
CA XVII W. Opracowali Kazimierz 
Budzyk, Hanna Budzykowa, Julian Le- 
wański. (Warszawa), Państwowy In­
stytut Wydawniczy, 1954, cm 21 x 13.5, t. 
I, str. 328, (3); t. II: str. 527, (3).

Wydawcy oparli się na bogatym 
materiale wydobytym <w większości 
wypadków) z zapomnienia przez Aleks. 
Brucknera i Karola Badeckiego. Wstęp 
bałamutny i nienaukowy.

T. I zawiera obszerne wyjątki z pism 
Sebastiana Klonowica („Flis“, „Victo­
ria deorum“ i „Worek Jućaszów“) 
Adama Władysławiusza, Walentego 
Roździeńskiego („Officina ferraria 
abo Huta i warstat z kuźniami szla­
chetnego dzieła żelaznego“), Szymona 
Szymonowica („Sielanki“), Szymona 
Zimorowica („Roksolankl“), Adama 
Jarzębskiego („Gościniec abo krótkie 
opisanie Warszawy“) i Bartłomieja 
Zimorowica. („żywot Kozaków lisows­
kich“); t. II: przykłady liryki „społe­
cznej“ i „miłosnej“ oraz komedii ry- 
bałtowskich <m.i. Jana Dzwonowskie- 
go „Peregrynacja dziadowska“ i Piotra 
Baryki „Z chłopa król“.

Na zakończenie przedrukowano 
„Dialogus de Nativitate Domini Nostri 
Jesu Christi“, polskie (poza tytułem) 
widowisko religijne, wystawione w pocz. 
XVIII w. w Wieliczce. 60367—891.859

KRZYŻANOWSKI, Julian.
HISTORIA LITERATURY POL­

SKIEJ OD ŚREDNIOWIECZA DO w. 
XIX. Warszawa, Państwowy Instytut 
Wydawniczy, (1953), 25x18 cm., str. 
611, (1), iluś.

Zarys historii literatury polskiej od 
początków do wystąpienia Mickiewi­
cza. Przedruk wyd. I. z r. 1939. Poza 
jasnością ■wykładu cenna ze względu 
na 1) uwzględnienie wyników badań 
naukowych do r. 1938, 2) bogaty i do­
skonale zestawiony materiał ilustra­
cyjny. 62093—891.859

Opracowany na podstawie nowych nabytków Biblioteki 
Polskiej w Londynie (5, Princes Gardens, S.W.7) przez zespół 
pracowników Biblioteki.*)

(Cyfry umieszczone po opisie bibliograficznym ozna­
czają: 1) nr inwentarzowy druku, 2) znak klasyfikacji 
dziesiętnej.)

) Por. ŻYCIE nr 14/354  2 4. 4. 54 i nr  23/363 z 6. 6. 54.

TUWIM, Julian, wyd.
KSIĘGA WIERSZY POLSKICH 

XIX WIEKU.
Ułożył Julian Tuwim. Opracował i 

wstępem opatrzył Juliusz Wiktor Go- 
mulicki.

Warszawa, Państwowy Instytut Wy­
dawniczy, (1954), cm. 20.5x14, t. I, 
str. LX, 592: t. II, str. 672; t. II, str 609.

Jest to 3-tomowa antologia poezji 
dziewiętnastowiecznej, obejmująca w 
sumie około 1900 str. Poświęcona jest 
przede wszystkim poetom „mniej­
szym“. Pełny jej tytuł brzmieć by po­
winien: „Wybór wierszy poetów pol­
skich, przeważnie zapomnianych, a u- 
roazonych między rokiem 1770 a 1870, 
z pominięciem Adama Mickiewicza i 
Juliusza Słowackiego“. W przeciwień­
stwie do Wacława Borowego, który w 
doborze wierszy, włączonycn do anto­
logii „Od Kochanowskiego do Staffa“ 
stosował surowe kryteria artystyczne i 
etyczne, obowiązywały tu bardzo ka­
pryśnie i subiektywnie pobudki wybo­
ru. Przyznać jednak należy, że mate­
riał objęty „antologią“ jest ciekawy i 
olbrzymi i że udostępnia ona kilkaset 
mało znanych, zapomnianych lub 
trudno dostępnych wierszy takich 
poetów, jak np. Seweryn Goszczyński, 
Józef Tetmajer, Lucjan Siemieński, 
Karol Brzozowski, Kornel Ujejski, Fe­
licjan Faleński, Adam Asnyk, Wiktor 
Gomulicki, Kazimierz Laskowski itd. 
Wiersze poszczególnych autorów po­
przedzone są krótkimi notatkami ży­
ciorysowymi, podającymi poza sumien­
nie zestawionymi danymi życioryso­
wymi i bibliograficznymi, ocenę pisa­
rza ze stanowiska polonistyki reżymo­
wej. 62335—891.851

NIEMCEWICZ, Julian Ursyn.
Opracował dr Jan Dihm.
JAN Z TĘCZYNA.
Wrocław, Zakład im. Ossolińskich, 

(1954), cm. 17.5X13, str. CVIII, 414, (1).
Biblioteka Narodowa, Seria I, nr. 150.
Nowe wydanie „Jana z Tęczyna“, o- 

kreślanego przez historyków literatury 
mianem „pierwszej oryginalnej powie­
ści polskiej“. Rzecz dzieje się w cza­
sach panowania Zygmunta Augusta, 
epoce dobrze znanej Niemcewiczowi i 
oparta jest na sumiennych studiach 
historycznych. „Jan z Tęczyna" prze­
drukowany był siedmiokrotnie w w. 
XIX. Wydanie obecne przygotowane 
zostało b. starannie przez dra Jana 
Dihma, historyka i autora prac o J. U. 
Niemcewiczu.

60244—891.853
LENARTOWICZ, Teofil.
POEZJE WYBRANE.
Wybrał, wstępem i przypisami opa­

trzył Paweł Hertz.

Warszawa, Czytelnik, 1954, cm. 
19.5x12.5, str. 486, (1), portr., biblio­
grafia.

Teofil Lenartowicz (ur. 1822 w War­
szawie, zm. 1893 we Florencji, pocho­
wany na Skałce) zdobył za życia o- 
gromną popularność i miano „lirnika 
mazowieckiego“, a utwory jego do­
słownie dotarły pod strzechy. Wydanie 
obecne, obszerniejsze od przedwojen,- 
nego wyboru Michała Janika w „Bi­
bliotece Narodowej“, zadawala w zu­
pełności jako wybór. Wstęp opracowany 
przez marksistowskiego historyka lite­
ratury, Pawła Hertza pozostawia wiele 
do życzenia i czytany być musi barczo 
krytycznie. 62311—891.851

PRUS, Bolesław.
KRONIKI.
(Opracował Zygmunt Szweykowski. 

Indeksy zestawił Zbigniew Raszewski.)
(Warszawa), Państwowy Instytut 

Wydawniczy, 1953, cm. 22x15.5, t. II: 
str. 719, (1) p.

Z prac Instytutu Badań Literackich 
Polskiej Akademii Nauk.

T. I ze wstępem do całości wydawni­
ctwa nie ukazał się dotychczas. Tom 
drugi sygnalizowany obecnie inaugu­
ruje przeto pomyślane na olbrzymią 
skalę wydanie utworów publicystycz­
nych Prusa, a przede wszystkim jego 
słynnych kronik. O rozmiarach tego 
dorobku świadczy fakt, że tom wyda­
ny obecnie obejmuje r. 1875-6, a liczy 
str. 719. Pod względem edytorskim wy­
dawnictwo wzorowe, co jest niewątpli­
wą zasługą prof. Z. Szweykowskiego, 
autora podstawowej monografii Prusa.

60249—891.854
WIŚNIOWSKI, Sygurd.
W KRAJU CZARNYCH STÓP oraz 

inne nowele, obrazki i szkice podróż­
nicze.

Do druku przygotowali, przedmową 
i przypisami opatrzyli Julian Tuwim i 
Bolesław Olszewicz.

(Warszawa) Czytelnik, 1954, cm. 
21x15, str. 449, (2). Pisma wybrane, 
(t. II).

Sygurd Wiśniowski, którego awan­
turniczy żywot poprzedza t. I „Pism 
wybranych“, zasługiwał niewątpliwie 
na wydobycie z zapomnienia. Podróż­
nik i dziennikarz, współczesny Sien­
kiewiczowi, cieszył się w latach 1870- 
80 ogromną popularnością wśród czy­
telników „Kłosów“, „Wędrowca", „Blu­
szczu", „Kuriera Warszawskiego" i i.

,;W Kraju Czarnych Stóp" obejmu­
je: 1) „Listy z Czarnych Gór“, t.j. odo­
sobnionego masywu Gór Skalistych 
(Rocky Mountains) w Stanach Zjedn.; 
2) „W Czarnych Górach“; „Pocztmi- 
strzówna. Obrazek z Gór Skalistych"; 
4) ..W Kraju Czarnych Stóp“ — opo­
wiadanie, którego akcja toczy się na

terenie stanu Manitoba w Kanadzie: 
5) „Ouetta", szkic z życia kanadyjskie­
go, rzecz dzieje się na wyspie św. Jo­
zefa (nowela ceniona wysoko przez 
Sienkiewicza); 6) „Z wartem ojca 
wod" — opis podróży po Mississipi, od- 
oytej ok. 1876 r.; „Ze wspomnień o 
Hawanie"; 7) „Mój Barb" — opowia­
danie o wiern(ym koniu, osadzone w 
Nowej Południowej Walii; 8) „Niewi­
dzialny“ — nowela fantastyczna, osa­
dzona w Wiedniu.

Listy z podróży i opowiadania Wiś­
niowskiego polecić można szczególnie 
Polakom, którzy wyemigrowali do oko­
lic opisanych barwnie i rzeczowo przez 
niesłusznie zapomnianego autora.

62329—891.853
GAŁCZYŃSKI, Konstanty, Ildefons
WYBÓR WIERSZY.
(Warszawa), Państwowy Instytut 

Wydawniczy (1954), cm. 20x13, str. 
321, (1) .

Wybór wierszy z lat 1926-1953 
uwzględniający szeroko utwory okoli­
cznościowe a la „Dytyramb nr cześć 
pokoju“, „Przed mauzoleum Lenina". 
Wśród plewy odszukać jednak można 
piękne wiersze liryczne, w których swo­
bodnie dochodzi do głosu szczery ta­
lent liryczny zmarłego w r. ub. poety.

62307—891.851
SHAKESPEARE, William.
ROMEO I JULIA. — HAMLET.
Przełożył Jarosław Iwaszkiewicz.
Warszawa, Państwowy Instytut 

Wydawniczy, 1954, cm. 21X13, str. 
324, (2).

(Tytuły oryginałów:) Romeo and 
Juliet — Hamlet, prince of Denmark.

Z inicjatywy ś.p. Stanisława Miła- 
szewskiego Iwaszkiewicz opracował w 
r. 1925-6 pierwszą wersję przekładu 
„Romea i Julii“. Była to próba nie­
udana, przekład nie ukazał się nigdy 
na scenie. Przekład obecny powstał 
przed kilku laty. Użył w nim Iwaszkie­
wicz 11-zgłoskowego wiersza białego, 
zachowując ramy tam tylko, gdzie sto­
sował je Szekspir.

Przekład „Hamleta“ powstał w r. 
1938 i wystawiony został w r. 1939 i 
1947 w Teatrze Polskim w Warszawie. 
I tu także tłumacz dokonał wielu 
zmian i poprawek w nowej wersji prze­
kładu. 62317—822

STERNE, Laurence.
PODRÓŻ SENTYMENTALNA PRZEZ 

FRANCJĘ I WŁOCHY.
Przełożyła z angielskiego Agnieszka 

Glinczanka. Posłowie Witolda Chwale- 
wika.

(Warszawa), Państwowy Instytut 
Wydawniczy, (1954), cm. 21.5x13, str. 
158, (1).

(Tytuł oryginału:) A sentimental 
journey through France and Italy.

Laurence Sterne (ur. 1713 — zm. 
1768), znany pisarz angielski, cieszył 
się ogromną popularnością w Polsce w 
początku w. XIX. Czytywał go chętnie 
Mickiewicz i filomaci, a także Fredro, 
którego pamiętniki p.t. „Trzy po trzy“ 
świadczą o gruntownej znajomości 
Steme‘a. Pierwszy anonimowy prze­
kład „Podróży sentymentalnej“ uka­
zał się w Warszawie w r. 1817.

62296—823

K R O N I K A  K R A J O W A
(Dokończenie ze str. 4)

mu. Sprawy dotyczące poszczególnych 
wsi, wchodzących w skiad gromady, 
rozpatrują zeorania wiejskie, złożone 
z mieszkańców danej wsi; mają one 
charakter opiniodawczy.

Celem ustawy, jak głosi wstęp do 
niej, jest „dalsze zbliżenie oiganów 
władzy państwowej do najszerszych 
mas pracujących wsi“, lecz właści­
wy jej cel określa wyraźnie sprawo­
zdanie przewodniczącego komisji sej­
mowej, Ożgi-Michalskiego. „Wiemy do­
brze — mówił on — że w warunkach 
dotychczasowego nadmiernego oddale­
nia siedzib gminnych od chłopa wy­
tyczne Rządu i Partii ulegały często 
wypaczeniu, zanim dotarły do wsi... 
Z każdego obejścia widzimy teraz, sie­
dzibę władzy ludowej i z siedziby wła­
dzy ludowej widzimy każde obejście...“ 
Innymi słowy, krnąbrnemu chłopu tru­
dniej teraz będzie uniknąć argusowe­
go oka władzy.

O ordynacji wyborczej piszemy na 
innym miejscu.

— + —

UROCZYSTOŚCI CHIŃSKIE
28 września przybyła do Pekinu na 

uroczystości z okazji pięciolecia Chiń- 
iskiej Republiki Ludowej delegacja 
warszawska z Bierutem na czele. Bie­
rut wygłosił na lotnisku przemówie­
nie i tego samego dnia został przyję­
ty łącznie z innymi członkami delega­
cji przez Mao Tse-tunga. Wynikiem te­
go udziału Polski w uroczystościach 
chińskich będzie zapewne zwiększony 
eksport do Chin. „życie Warszawy“ do­
niosło, że ostatnio przekazano do eks­
portu 150 samochodów ciężarowych 
produkcji krajowej „Star-20“.

Prasa krajowa poświęca dużo miej­
sca Chinom, ich nowej konstytucji i 
wystąpieniom oficjalnym prowodyrów 
chińskich.

—♦ —
PUNKTY USŁUGOWE

Rada Ministrów powzięła na począt­
ku września uchwałę o powiększeniu 
ilości „punktów usługowych“ i podnie­
sieniu jakości świadczonych przez nie 
usług. Przez punkty usługowe należy

rozumieć wszelkiego rodzaju warsztaty 
rzemieślnicze, trudniące się remonta­
mi i naprawami, zakłady krawieckie, 
szewskie, blacharskie, ślusarskie, sto­
larskie, fryzjerskie itp. Zakłady te są 
przeważnie uspołecznione, Izn. pro­
wadzone przez spółdzielnie pracy, któ­
re wypierają zwolna rzemiosło indy­
widualne, liczba wszakże rzemieśników 
jest wciąż'jeszcze poważna.

Zwiększenie punktów usługowych 
ma nastąpić przez zapewnienie im po­
mieszczeń w nowowznoszonych budyn­
kach, udzielanie kredytów i ulg podat­
kowych, dostarczanie surowca, szkole­
nie rzemieślników i — co jest pewnym 
paradoksem — popieranie rzemiosła 
indywidualnego. Uchwała mówi na­
wet o nakłanianiu do powrotu do za­
wodu rzemieślników, którzy go zanie­
chali. Zajmuje się ona wreszcie sprawą 
jakości i terminowości usług.

Organizacja zakładów usługowych w 
Polsce jest przedmiotem stałych na­
rzekań ludności. Zakładów tych je:t 
za mało, są on,e wadliwie rozmieszczo­
ne, a co więcej, spółdzielcze zakłady 
usług pracują niemal wyłącznie na 
rzecz odbiorców uspołecznionych, nie 
dbając o prywatną klientelę. Przyczy­
ną tej niechęci do klientów prywat­
nych jest niska wartość ich zamówień, 
nie dająca efektów finansowych oraz 
brak surowców i materiałów. Przed­
siębiorstwo państwowe może, udzie­
lając zamówienia, dostarczyć również 
surowca, klient prywatny nie zawsze. 
Lecz nawet te zakłady, które nie po­
trzebują surowca, wolą pracować dla 
przedsiębiorstw i instytucji, jak np. 
spółdzielnie usług domowych zajmują­
ce się sprzątaniem, myciem okien, fro­
terowaniem itp.

Z drugiej strony, rzemiosło indywi­
dualne było, jak dotąd przynajmniej, 
szykanowane, odmawiano rzemieślni­
kom wydawania kart rzemieślniczych, 
pozbawiano ich dostaw surowca i bez­
podstawnie — jak przyznaje „Trybuna 
Ludu“ — zamykano ich warsztaty. Na 
tle tej polityki powstały możliwości 
spekulacji usługami, pobieranie nad­

miernych cen i dążenie do nieuczci­
wych zysków. Jakość świadczonych u- 
sług pozostawia również wiele do ży­
czenia.

„Wielu jeszcze mieszkańcom mia­
steczek i wsi — pisze „Trybuna Ludu“
— sprawia poważną trudność napra­
wa obuwia, zegarka, uszycie ubrania, 
naprawienie pieca czy studni, podku­
cie konia czy reperacja wozu.“

SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRACY
Zadaniem spółdzielczości pracy jest 

nie tylko świadczenie usług, lecz także 
wytwarzanie artykułów masowego u- 
żytku. Zakłady spółdzielcze mają u- 
zupełniać pod tym względem przemysł 
kluczowy, korzystając w dużej mierze 
z surowca „odpadowego“ i miejscowe­
go.

We wrześniu odbywał się w Warsza­
wie ogólnopolski zjazd delegatów spół­
dzielczości pracy, na którym wicepre­
mier Gede i minister Przemysłu Drob­
nego Żebrowski wygłosili przemówie­
nia. Obaj dygnitarze zarzucali spół­
dzielniom produkcję nie liczącą się z 
potrzebami rynku i zalegającą maga- 
zyny, narzekali na niską jakość pro­
dukcji i wysokie ceny. Żebrowski przy­
rzekał opiekę rzemiosłu indywidualne­
mu i zapewniał, że państwo nie będzie 
przyspieszało sztucznie procesu jego 
kolektywizacji. Obaj wreszcie obiecali, 
że produkcja mebli, galanterii metalo­
wej i drzewnej, naczyń stołowych i ar­
tykułów gospodarstwa domowego w r. 
1955 poważnie wzrośnie. Jeżeli się zwa­
ży, że — jak pisze „Życie Warszawy“
— zamawiający meble w warszawskiej 
spółdzielni drzewnej musi sam n,a nie 
wyrąbać drzewo, sprowadzić je i prze­
trzeć w tartaku, to można te obietni­
ce traktować z pewnym sceptycyzmem.

Zjazd, o którym mowa, podjął u- 
chwałę o utworzeniu Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy, naczel­
nej organizacji dla wszystkich spół­
dzielni. Ta nowa organizacja ma zape­
wnić jednolite kierownictwo produkcją.

ODŁOGI

Lipcowa uchwała KC PZPR o likwi­
dacji odłogów nie dała, jak dotych­
czas, spodziewanych wyników. „Trybu­
na Ludu" informuje, że Ministerstwo 
Rolnictwa i Ministerstwo PGR nie po­
czyniły żadnych poważniejszych przy­
gotowań w celu zagospodarowania od­
łogów, a komitety wojewódzkie zwoła­
ły posiedzenia plenarne dla omówie­
nia uchwały i na tym poprzestały. 
Niektóre rady powiatowe poradziły so­
bie w ten sposób, że poprzydzielały 
odłogi PGR-om bądź chłopom indywi­
dualnym celem zagospodarowania, po 
czym skreśliły je ze swojej „ewidencji“ 
jako zlikwidowane. Okazało się jed­
nak, że była to likwidacja papierowa, 
gdyż PGR-y ani chłopi odłogów nie 
ruszyli.

W tym stanie rzeczy uznano, że 
trzeba zastosować środki nadzwyczaj­
ne i rozpoczęto werbowanie młodzieży 
„w szeregi pionierskiego zaciągu do 
walki o zagospodarowanie odłogów“. 
Zarząd główny ZMP wydał w tym ce­
lu odezwę, wzywającą młodzież do pra­
cy w nowoorganizowanych zespołach 
PGR-ów; likwidacja odłogów stała się 
na pewien czas naczelnym hasłem 
„Sztandaru Młodych“. Zwerbowanych 
chłopców fotografowano, żegnano ce­
remonialnie na dworcach i wysyłano 
na miejsca przeznaczenia, gdzie ma­
ją oczekiwać na nich „traktory i ma­
szyny rolnicze“.

Trudno powiedzieć, czy akcja tego 
rodzaju może dać poważniejsze wyniki.

CUKIER

W końcu września cukrownie w 
kraju rozpoczęły kampanię, która ma 
dać ponad milion ton cukru. Ponieważ 
plan kontraktacji buraków został w rb. 
przekroczony, a powierzchnia ich upra­
wy wzrosła o 20 tys. ha, „życie War­
szawy“ uważa tę cyfrę za całkowicie 
realną.
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DUTKIEWICZ, Józef Edward.
TARNÓW.
Warszawa, Budownictwo i Architek­

tura, 1954, cm. 24X17, str. 120, iluś. 
piany architektoniczne.

mstoryczny zarys urbanistycznego 
i architektonicznego rozwoju Tarnowa 
od osadnictwa wczesnośredniowieczne­
go do r. 1939.

Autor monografii jest znanym histo­
rykiem sztuki i współautorem „Kata­
logu zabytków sztuki w Polsce", wyda­
wanego obecnie przez Biuro Inwenta­
ryzacji Zabytków. 60250—914.38

KOWALSKI, Zbigniew i SADZE- 
WICZ, Marek.

POLSKIE KRAINY ŁOWIECKIE.
Warszawa, Sport i Turystyka, 1954, 

cin. 20.5X14.5, str. 123, (1), ilustr.
Obszerny i dobrze ilustrowany opis 

terenów łowieckich znajdujących się 
w obecnych granicach Polski (z pomi­
nięciem Ziem Wschód.) Dzieli się na 
rozdziały omawiające krainy: 1) pu­
szczańską, 2) pomorsko-nadodrzańsKą,
3) śląsko-poznańską, nadwiślańską i
4) górskie (wschodnią, zachodnią i
świętokrzyską). 62282—914.38

PAGACZEWSKI, Stanisław.
Z BIEGIEM DUNAJCA. Tekst...
Opracowanie ilustracyjne Kazimierz 

Saysse-Tobiczyk.
Warszawa, „Sport i Turystyka“, 

1954, 29.5X21, str. 133, (13), ilustr. . j
Wydawnictwo albumowe, bogato 

ilustrowane. Przynosi opisy i fotogra­
fie ujęte w następujące rozdziały: „Od 
źródlisk Czarnego Dunajca“, „Nad 
białym Dunajcem“, „Z dziejów stoli­
cy Podhala", t.j. Nowego Targu, 
„Wzdłuż zielonych Gorców", „W Czor­
sztynie i Niedzicy“, „Przełom Dunajca 
w Pieninach“, „Szczawnica i Krościen­
ko“, „Pod Kłodnem i Tylmanową", „W 
Starym i Nowym Sączu", „Nad Jezio­
rami w Rożnowie i Czchowie", „Przez 
niziny ku Wiśle“. 62072—914.38

SAYSSE-TOBICZYK, Kazimierz i 
FILIPOWICZOWA, Wanda.

TATRY POLSKIE.
Warszawa, „Sport i Turystyka“,

1953, 28x20.5, str. 246, (2), ilustr.
Wydawnictwo albumowe, w którym

reprodukowano trzysta artystycznych 
fotografij ilustrujących „skalny świat 
Tatr" z terenu Tatrzańskiego Par­
ku Narodowego. Dwustronicowa przed­
mowa, poza informacjami rzeczowymi 
zawiera niemiłe ustępy reżymowe.

62073—914.38
KORZELIŃSKI, Seweryn.
OPIS PODRÓŻY DO AUSTRALII I 

POBYTU TAMŻE OD r. 1852 do 1856. 
(Wstęp napisał Adam Manersberger).

(Warszawa), Państwowy Instytut 
Wydawniczy, (1954), cm. 21.5X15, t. I, 
str. 288, (2); t. II, str. 253, (3).

Autor, uczestnjk powstania listopa­
dowego i powstania węgierskiego w r. 
1848-9, major, przebywał w latach 
1852-6 w Australii jako poszukiwacz 
złota. Wspomnienia swe ogłosił po raz 
pierwszy w r. 1858 w Krakowie, po po­
wrocie do Kraju. Wydanie obecne 
przynosi więcej niż zapowiada tytuł, 
obejmuje nadto: okres pobytu na wy­
spie Jersey, „Ułamek z podróży moich 
do Azji Mniejszej“ i „Wyjazd na miej­
sce internowania w Kutanii 1849“. 
Lektura interesująca, wydanie staran­
ne. 62324—919

LEWICKI, Karol ed.
PAMIĘTNIKI SPISKOWCÓW I 

WIĘŹNIÓW GALICYJSKICH W LA­
TACH 1832 — 1846.

Opracował...
Wrocław, Zakład im. Ossolińskich,

1954, cm. 23.5X17, str. XXXIX, (2) p„ 
ilustr. incl. ports., bibliog.

Drugie wydanie wyboru pamiętni­
ków spiskowców galicyjskich z lat 
1832 - 1846. Poza wspomnieniami Ry­
szarda Hermana i Ludwika Jabłonow­
skich, ogłoszonymi tu po raz pierw­
szy z rękopisów Ossolineum, wydawni­
ctwo przynosi wspomnienia osób na­
stępujących: Henryk Bogdański, Se­
weryn Goszczyński, Karol Borkowski, 
Michał Budzyński, Andrzej Józefczyk, 
Klemens Mochnacki, Zygmunt Kacz­
kowski, Robert Nabielak, Franciszek 
Wiesioławski, Jan Kanty Andrusikie- 
wicz i Józef Pilch. 58770—923.5

SKIERSKI, Kazimierz Zenon.
BARWA ŚWIATA. Opowieść.
Warszawa, Ludowa Spółdzielnia 

Wydawnicza, (1954), cm. 21x15, str. 
241, (3), ilustr.

Powieść biograficzna o Józefie Cheł­
mońskim (ur. 1849, zm. 1914), malarzu, 
oparta na materiale rękopiśmiennym 
i korespondencji atysty, wyd. w r. 
1953 przez Jana Wegnera. Napisana 
żywo i interesująco, nie pozbawioną 
jednak akcentów reżymowych.

62315—927
SZEWCZYK, Wilhelm.
TRZYNAŚCIE PORTRETÓW ŚLĄ­

SKICH.
Kraków, Wydawnictwo Literackie, 

(1953), om, 21.5x14.5, str. 244, ilustr.
Z przedmowy wynika, że w doborze 

nazwisk autor kierować się miał za­
sługami portretowanych w walkach o 
wolność Śląska. Nie znajdujemy tu 
jednak ani Karola Miarki ani Wojcie­
cha Korfantego. Tom zawiera biogra­
fie i podobizny: Marka z Jemielnicy, 
Józefa Bożka, Pawła Oszeldy, Emanue­
la Smółki, Krystiana Minkusa, Józefa 
Lompy, Juliusza Rogera, Jana Dzier­
żonia, Konstantego Damrota, Juliusza 
Ligonia, Feliksa Musialika, Francisz­
ka Wilczka i Józefa Wieczorka. Ba­
dacz przeszłości śląska znaleźć może 
u Szewczyka interesujące szczegóły 
czy wskazówki bibliograficzne. Przy 
lekturze pamiętać jednak należy o 
tendencyjnym nastawieniu autora.

62280—920
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Z Y S K O W N A  S T R A T A
Literatura angielska należy bczspor- chłopsku' to niebo i ziemia. Talent Powieść Pietrkiewucza doczekała się Postawiono m. in. Pietrkiewiczowi 

me ao literatur wielkich. uaiy świat autora okrzepł i dojrzał w międzycza- wielu recenzji. Prawie wszyscy angiel- zarzut, że powieść jest wycieczką ćo 
czerpie z jej szkatuł pełnymi rękami. sie. Jeżeli w pierwszej powieści głosił ocy krytycy podkreślają piękno stylu Polski fantastycznej i nieprawaopc-

V V

Przekłaaa ją, naśladuje i komentuje, ze „obiektywizm epiki nie p-lega na 
Niekieoy jeunak literatuia ta  urzeka eliminowaniu autora z utworu* i pa- 
obeego pisarza do tego stop.ua, że kował w powieść bajronowskie ćyóre- 
przeskakuje on palisadę i składa jej sje, mentorsko-rezysers.ue enklawy, 
swój talent czy cnociazby tylko jakieś przydługie wstępy i światopoglądowe 
dzieło. Takim niedawnym trybutem tyrady, teraz to wszystko niemiłosier- 
jest powieść Jerzego Pietrkiewicza me wyeliminował. Wybrał typy i incy- 
„The Knotted Cord“. denty rozważnie, odciął co zbędne, po- polskiego jak

Nie wyskoczyła ona jak Atena z Jo- minął sceny rubaszne. Za to spoił ca- baba, zmora, upiór. Dalej mamy imio- 
wiszowej głowy. Nosił ją  w sobie poe- łośc subtelnie a jednak wyraźnie, że na> nazwiska i nazwy topograficzne, 
ta oarazo aługo, a na jej poczęcie zic- powieść przedstawia całość zaokrąglo- tylko w odosobnionych wypadkach u- 
zyl się szereg składników. W swej ną i spiętą klamrami wewnętrznie. Ję- rnyślnie zdeformowane dla angielskie- 
pierwszej powieści ,,Po cnłopsku“ wy- zykowi czystemu jak kryształ daje osz- go czytelnika.
ncza Pietrkiewicz dwa: „Każdy pisarz niowai je w p c s tac i podpoiząd.towanych Dalszym Zjawiskiem są kalki języ

powieści. Mówią o jego subtelności, o dobnej. Otóż należy pamiętać, że po­
pi zejrzystości, prostocie i bezpośred- wieść jest pisana dla cuuzoziemców, 
niości. Z jednej strony przyznają ję- dla których powstało to zagęszczenie 
zykowi potoczystość, z drugiej, sygna- folkloru w miejscu i czasie. Nie nule-

Z i e m i a  t r u d n a  
Czesława Bednarczyka

Najnowszy tomik Oficyny Poetów i że twórczość poetycka, jak zresztą każ- 
Malarzy, tłoczony w Londynie, zawiera da twórczość w ogóle, wyklucza naśla- 
czternaście wierszy Czesława Bednar- dowanie. Sztuka jest nieustanną pracą 
czyka, ozdobionych rysunkami polskiej zdobywania własnego wyrazu. Rozwiel- 
aitystki z Kanady, Krystyny Sadów- możnione zwłaszcza w poezji wpływy, 
skiej. Tomik wydany jest z naturalną owe wszystkie kasprowiczowania, nor- 
skromnoscią. Króciutkie wiersze po- widowania, pisania pod Słowackiego,

lizują pełne czaru zwroty obce. ży jednak zapominać, że obok ooraz- przedzają iluminaty, jakby obrazki z to tylko sprządzanie rysunków przez
Polskie elementy iezvka książki to kow basniowo-p.ychoiogicznycn znaj- czytanek dla dzieci. Istotnie „Ziemia * kalkę albo odgadywanie poetyckichPolskie elementy języka książki, to ^  Ludna“ daie wrażenie elementarza, krzyżówek. W poezji liczy się tylko

po pierwsze
- - --------------- j — ~ ~  banie pierza czy zbieranie k i o s o w , i  .'.¡aj- ~ —  -~ ------- > . .

prawdziwsze i urocze w swej prosu,- sób świat odkrywającego. osobisty język duszy. Rzecz jasna, ze
cie Piękny świat powieści może jeA Pomimo tomow doktrynalnych roz- żaden język nie rodzi się z ucieczki od 
zoyt pstry aie bez wątpienja, żywy. praw o poezji, nieprzebrzmiałe pozosta- ludzi, przeciwnie, szlifuje się między
Patrząc na powieść pod kątem widzę- ną zawsze jej zasady; jedną z nich jest nimi jak brylant, posrod pracowitych
nia Brytyjczyka nie można się oprzeć świeżość spojrzenia czyli naiwność, poszukiwań. Poezją jednak jest tylko
wrażeniu, że koloryt lokalny (nawet Czesław Bednarczyk to poeta z natu- umiejętność nazywania rzeczy po swo-

mus, być uziemiony, musi jaz aparat partii i trzymanych w cuglach me- kow^; D o 'n ic T ih ^ m y T h y T e s u s '^  przesadzony) jest tomećmy. Zaśjągzo- * “ ¿11 więc Czesław Bednarczyk prag-
a on zdumione oczy na widok nie iść naprzód, musi ku krainie poezji 
rzeczy, na chmury, ptaki wę- pójść sam, uwolnić się od wpływów i 

Sto- drowne, na drzewa i kwiaty, jak dziec- naśladowania. Poezja to sztuka nie
„gąsienicę na łatwa.

ludzie,

, , ..................  Ł done for“ (Chryste, jesteśmy zgubie- , . . ,. „ .wyobraźni jest płytą gramofonową, nie ma. Znieśli je ludzie, patrzący na ni) Go with Gcd„ (idźcie z Bogiem), każdej szerokości geograficznej
wygęgującą stare, nudne wspominki“, wieś oczami niewiedzącymi, ludzie drżą- 1 ^ lcome you with whatever riches sunek matki i syna znajdzie oddźwięk ko dostrzega w moście

czarną
powieści angielskiej jest icn całe za­
rzewie. W zdaniu „At this moment 
the martins, sensing their easy prey 
fell down the curves of lignt — and 
again mocked the solitary figure.

(niech was wszystkich cholera weźmie), spodziewać,
Do najciekawszych należy określenie dująca się już u wydawcy, spotka się 
dog-blooded“. Ńa jego przykładzie wi- z jeszcze większym powodzeniem, 

dzimy, co się dzieje ze słowem (psia Na zakończenie przytoczę dla me-
krew): które wchodzi do Innego iękyka S  »  S *  ^

looping around the cottage their soft ta  trafi do was -  proszę, czy- S T a ^ o ^ u l a p k T j “ ;
wintre; iikp fu nera 1 standards“. staje . hjpr„ ono „ostać nrzymiotnika tajcie ją uważnie, jak najbardziej u- ług poetyki. Szczęściem, umie on twar ogolę najgorsze pu.apk ję > >’. „IT, je, pizjoieia ono yoshat. 1 . n do unikać pokus magicznej latarni ła moja“ po Gałczyńskim i „trudny“

nie istniejącą w języku polskim. ważnie.

chaty! nędzne
Jak się z wami zrosło moje życie!
Jak wy proste, jak wy, baz rozkoszy...

Dziś wy dla mnie wspomnień skarb
bogaty,

Ale wspomnień, co łzawią obficie.
wings like funeral standards

Tak pisał Jan Kasprowicz, postać si(r oczywiste, jak skutecznie poeta wy
ntająca wiele wspólnych cech z auto- par} rewolucjonistę.
rem „Baliad dobrzyńskich *. Jeżeli mnym źródłem „The Knotted Cord“ tpliwe dziwny 
pierwszy twierdził, że „wszystkie nie- jest p0ezja Pietrkiewicza. Sam autor chwytV są modne choćby tylko wymię- śmieszność niektórych zdarzeń, tu o-
mai krajobrazy moje, to wspomnienia zwierzył się kiedyś, że nie wyobraża nić powieść Bruce Marshalla „The pisanych, nie jest śmiesznością was
Kujaw, częstokroć obracające się na sobje napisania „The Knotted Cord“ pair Bride„ pełną hiszpanizmów. Oto samych, ale tego wszystkiego, co na-
przestizeni na oko bardzo maleń- bez piętnastoletniego praktykowania, bbki styla pietrkiewicza* ,Pan can zvwa się ludzkim i codziennym“,
kiej...“, lo Pietrkiewicz po zastąpieniu w pjezji poiskiej. Co prawda, znajdą ^ leer at me if pan wants to, but my
słowa „Kujawy“ przez „Ziemię Do- się w powieści reminiscencje z „Hym- uttle bird knows th a t his old Baba
brzynską“ również by się pod tym o- nćiSr Kasprowicza, ale są one niellez-' neyer lies„ Albo: „Look, pan, its the
świadczeniem podpisał. Bo w „The ne w zestawieniu z fragmentami poe-
Knotted Cord“ folklor jest autentycz- zp pietrkiewicza. Oś powieści angiel-
ny, z pierwszej ręki, oczywiście nar skiej poeta n.aszkicował już w „Pią-

nie są mózgowe ni papierowre. Pocho- Rozpowszechnili go wydawcy pamięt- 
dzą z natui*y, ogląaanej szeroko roz- ników chłopskich, drukując wspomnie- 
wartymi, naiwnymi oczyma. Poetyka nia Jakuba Wojciechowskiego pod ty- 
tych wierszy jest prosta i niewyszuka- tułem „Jeden trudny żywot“. „Trudny“

. Nie oddzielajcie prawdy <~d
-- - -- . . . . , „ Q sip i n ie  cb n - niby-poetyckiego werbalizmu. W wier- po Norwidzie

W rezultacie styl ^powies^ jest^^^- ^  wasza wieś je t inna, bo szach Bednarczyka jest rzeźki powiew poetyckimi, właśnie dlatego, że naśla-
przestały być słowami

Florian Śmieja

AMERYKAŃSKIE I DUŃSKIE 
WYDANIE PIETRKIEWICZA

gromadzony na małym oacinku. Ró- tym pbemacie“ (Kultura, 1950): 
wnież metaforyka krajobrazowa jest pQ raz pierwszy raziłem cię matko 
ściśle określona.

Partie głównej osnowy, miłości 29 września w południe.
Bronka i matki są za-pewne autobiogra- ^ „  (0 śmiertelny pocałunek w łono 
ficzne. He jest fikcji, nigdy się chyba Niezatrzaśniętą bramą 
nie dowiemy. I to ważne nie jest. Row- wymknął się narodzony 
nież oczywiste, że pewnę elementy au- obłudnik _  
tentyczne i typy zamierzone uległy 
przetworzeniu podczas, pisania. We­
wnętrzna prawda powieści zmusiła 
autora do tego.

Szereg wątków Pietrkiewicz wziął ze 
swej młodzieńczej ,powieści „Po chłop- 

Będzie to typ księdza, który

gdy spojrzał zza dwunastu ^at 
na sepleniący ścieg dzieciństwa, 
niezabliźniona rocznica 
zgięła się nad nim jak kat.

Również popularna klechda o dziec

eagle“.
Klu^z do stylu angielskiego powieści 

widzę w założeniu autora. Postawił on 
sobie pytanie, jakby chłopi polscy mó­
wili... po angielsku. Rezultatem jest 

(mamo), język bohaterów The Knotted Cord“.
We wstępie do „Pokarmu cierpkiego“
Pietrkiewicz napisał: „Jeśli komuś spo­
doba się język załączonych tu utwo­
rów, ich słownictwo, wyrazy powiążą-

kam ia WUuUnm Press, K i n «  
osobista zasługa, ale źródła całej mo- Suirey. Dlatego książka ukazała się w 
jej twórczości i charakteru: wsi. Tam tej samej szacie graficznej. Cena jej 
w szkole chłopskiego „wyszukanego“ 
prymitywu nauczono mnie polszczyzny.

szczerości i uczciwości wobec własnej dowanie zabija poezję. Poezja jest nje- 
wizji. ustanną walką z banałem. Niestety, w

Ale nie ustrzegł się on innej, równie „Ziemi trudnej“, prócz tytułu, ów niby 
groźnej jak werbalizm, maniery: na- zgrzebny wyraz brzmi wielokrotnie jak 
śladownictwa. Kilka wierszy z „Ziemi natrętny dysonans, 
trudnej“, to po prostu transkrypcja Nawet w prostocie trzeba mieć u- 
Tadeusza Sułkowskiego. Bednarczyk miar.
padł ofiarą zachwytu, nie pamiętając, J. B-

„The Knotted Cord“, powieść Jerze­
go Pietrkiewicza pojawiła się na ryn­
ku amerykańskim nakładem firmy 
Roy Publishers, Nowy Jork.

Podobnie jak wydanie angielskie 
Heinemanna, powieść drukowała dru-

„Du sang, de la volupté, 
de la mort”

Poezja Zygmunta Ławrynowicza jest corne luo świadome skojarzenie egzo-

ku, co na matkę rękę podniosło jest Zdaje mi się, że gdzie indziej nie spo-
sku". Będzie to typ i j UZ w „Piątym poemacie“. Tam też sób się jej dzisiaj nauczyć.“ Może się
ambony gromi lilozo ow . spotykamy wzmianki a uroczonych c- mylę, ale doszedłem do paradoksalnej Pietrkiewicza. Nosi on
—  K axy) .  Tam \\ys ęp \\ • czachi które autor w angielskiej powie- konkluzji, że ta polska zachodnia wieś liUe mimk“. Tłumaczka
rymarz, teiaz ^  t ' ści rozbuduje w piosenkę. Dobromila z jest także w części odpowiedzialna za
vV polskiej powieści sp Knotted Cord“, to Czarownica z specyficzną angielszczyznę powieści,ninę Politowską choią na raka, która “ rh  , ,
przywdziewa habit św. Franciszka. W MałeJ Chełmicy.
The Knotted Cord“ Antonina Oboro- Odganiajcie stąd krowy daleko, 

wicz umiera na raka i zostaje pocho- bo jak spojrzy -  to uroczy mleko,
wana w habicie trzeciego zakonu. Mi- Dzieci, nigdy nie zbierajcie szczawiu
chaś przypomina Bronka. Nawet kłam- z tamtej strony chełmiokiego stawu 
ki z głowami polskich orłów były bo on gorycz ma stężałą jak łzy. 
wzmiankowane w „Po chłopsku“. Wrona nad nią krąży nisko i kracze

Powodzenie książki Pietrkiewicza i 
echa w prasie brytyjskiej spowodowa­
ły, że również pisma polskie zaczęły się 
rozpisywać o „The Knotted Cord“. 
Szkoda tylko, że niektórzy recenzenci 
tak kiepsko znają angielski czy też tak 
pobieżnie przewertowali książkę, że

w Ameryce wynosi 2.75 doi.
Niedawno w Kopenhadze pojawił się 

w sprzedaży duński przekład powieści 
ty tu ł:

Tłumaczką jest Elsę Kor- 
nerup. książkę wydano bardzo sta­
rannie, na dobrym papierze, z ładi ą 
okładką.

pogonią za ideałem. Szuka on 
kraju, którego 

nie ma na mapach świata
tęskni

za jedną, upojną, 
nikomu nieznaną wonią

wieaząc aobrze, ze te iaeały pozostaną 
wiecznie nieuchwytne luo że zmienią 

Den się w prozaiczną rzeczywistość:
Paua*y p.atki, kwitły fontanny, 
usta na ustach o szczęściu śnny, 
Lecz me wyśniły! Acn, ideaiy 
poprzekwitały — razem z różami.

Z tą tęsknotą do ideałów bliżej nieo-

tycznycn obrazów natury z marzenia­
mi erotycznymi. Poemat tytułowy Epi- 
talium jesieni jest tego najlepszym 
przy Kładem. Czytamy tam m. in.: 

z,.oai>cz„rwień Twych liści i bioder 
Twoicn Krąg.ośc orzemienną owocem, 
smuieK drzew, poi tęsknotę, 
wszystKO co uwiodiem 
w jesienne noce.

biowo „jesień" powtarza się w innycn 
wierszacn często w związKu ze „skut­
kiem", „tęsKm/tą" i „Skutkiem serca". 
oaK u Vename a, Swinburne a, D*An-

Powieść spotkała się z bardzo przy- kresionycn łączy się niechęć do rozwi- ^ 1̂ ^ *  
chyli.ą oceną. Nazwano ją w przypisku kływania zagaunien inteiektuainycn. 
najlepszą współczesną powieścią poi- ¡¿wrócenie się oo Boga w l  a iie n te  de 
ską i jednym z najcelniej:zych obra-

Ale „The Knotted Cord“ a ...........................................................................wypisują o niej nieprawdziwe historie. zów wsi i folkloru.
Dieu ma na ceiu wyrażenie jeoynie po­
czucia emiui poety. „W Kazuym życiu 
ważna jest jeona cnwiia** (A une jeune 
fine) i kazoy prawie wiersz Ławryno-

wieioznaczną symoolmę „więonącycn 
kwiatów *. lc  wizje mnooci i saiucroi, 
mające rzeczywistość swą jedynie w 
wyoorazni, które Ławrynowicz *.uity- 
wuje, są ślepą uliczką, luk jak byiy one 
ślepą uiiczką oia poeuow fin-de-siccie*u.

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM

NOWE TOMY DZIEŁA TOYNBYEE’GO
k o ń c o w e  TOMY DZIEŁA \R - tywizmem histoiYcznym pierwotnej Z artykułu Toynbee‘go dowiadujemy mocno krytyczną recenzję dzieła 

\ m n  \  TOYNBEE Po Siedmiu latach teorii Toynbee*go. Toynbee jednak — się min., że p. E. D. Somervell, który Toynbee‘go. Prayszli filozofowie histo- 
nr^erwv w ukazywaniu sie kolejnych zdaniem Dawsona — nie był nigdy cał- zrobił skrót pierwszych sześciu tomow rii — konkluduje recenzent — będą 
Tomów wielkiego dzieła prof Arnolda kowitym relatywistą, takim jakim był „Study of History“, wydany w jed- dzieło to traktowali jako głęboko od- 
Tovnbee Studv of History“ pojawiły Spengler, który gotów był prowadzić nym tomie, pracuje obecnie nad po- czutą osobistą wizję procesu historycz- 
sie od razu cztery ostatnie tomy tego swą argumentację do końcowych, dobnym skrótem czterech dalszych to- nego, wizję, wyrażającą rozpacz libe- ubiegłego stulTcia, i tu kryje się

W X/ J  ____  __ _  „ , ,____________ o l r v n i m t o h  n p c v m i .  m A w r  ra. ł f l .  k t . o r v  w i d n i a ł  l a k  m f l V 7 .P n iQ  l i -  . . , _ ___ _____ — x

tn ie) i Kazciy p iaw ic  witMb/i .
w ,c i  przeascawia ta a , chwilę na go- « «  hontaatu z życiem ouoija się 

/f ___  v L romn,QPi, w  tez na formie i języku wierszy. Są onerąco, bez nadmiaru kontemplacji.. W 
Poecie opisuje on intuicyjne pojęcie ży­
cia jako szereg chwil, z ktorycn kazaa 
jest dla niego ważniejsza od rozmiło­
wania, od zastanawiania się nad isto­
tą życia:

mądrości w książkach tylko tyle, 
ile filozof odkrył łysy 
pijany brzękiem pszczół.

„Not the fruit of experience, but ex­
perience it.elf, is the end" — pisał Pa­
ter, jeden z czołowych dekadentów

dzieła mianowicie VII — X (Oxford chocby najbardziej skrajnych, pesyrru- 
University Press, cena £  7.10.0). stycznych i amoralnych wmoskow. Na-

ra. W tomach poprzednich wykładał otrtfiml nia fVlrQ7 CllnipiSlZV i bal’“

■mów- rała. który widział, jak marzenia li­
beralizmu obróciły się w popiół, wy- 

„Times Literary Supplement “ z rażającą także nadzieję liberała, który 
dnia 22 października ogłosił dłuższą, znów zwrócił się ku Bogu.

jedno pokrewieństwo poezji Ławryno­
wicza z tą  epoką. Jest icn więcej: prze­
jawia się u niego ta  sama żąoza wy-

języku wierszy. Są 
wypolerowane technicznie (por. Astry 
i Mirella) i można w nich dosłyszeć 
przytłumioną, elegancką, melancnoaj- 
n,ą muzykę, ale na prożno poszukiwać 
w nich jakiegoś życiodajnego dysonan­
su, jakiejś ciekawie sprecyzowanej me­
tafory. Niebezpieczeństwem jest tu 
monotonia w formie, jak i w treści. 
Jest za dużo wystudiowanego poetyzo­
wania, zdarzają się także i banały: 

Gdy tak leżący na trawie Stwórcy 
polecam trwożny duch, 
napadli na mnie z nieba Turcy: 
a to był mleczu puch.

Poezja Ławrynowicza zdoła uzy-

on swą teorię cywilizacyj, które trak- n S S y c z n ^ 1̂ ^  Sllm6JSZy 1
tował jako ostateczne i najwyższe for- dz^J uwydatnia jednak słabą PO S H A R P IE  —  6 ERS0Nmy życia zbiorowego i przedmioty ba- 4.Daws01^ r, „ TT1 Tnvnhee*eo* me

btóań°poar z u c ^ Cj'e d iS 0 J t a l f p r S  Se, ograniczone w przestrzeni i w c
ti,moph świPżo w vrianvch  W sie. m  ̂ . uwt ou ai. «cc«li Jak j u innych dekaoentow, u doa- r*ruivi jkohlni, nakiade

toSach tych Toynbee rozważa jedaio- z  bardzo surową krytyką^dzieła To- bera „Eastem Europę: the^Changes m dwu dokumentów, ,po czym kończy de- wrynowicza nieraz następuje podświa- Towarzystwa Literackiego.

Październikowy numer „The Ameri­
can Slavic and East European Review“ 

cza- zawiera jeden tylko artykuł tematycz­
nie z Polską związany. Jest to N. Spul-

E. Kusielewicz, który jest autorem 
recenzji, niestety nie wywiązuje się z 
zadania zadowalająco. Zauważa, że 
Gerson nie wykorzystał jednego czy

korzystania życia w momentach prze- skad Sjję j wartość jedynie wtenczas, 
łomowych, a gdy tych momentów za- gdy znajdzie oparcie o życie, a me o 
Draknie, jedynym wyjściem jest sny. Znajdzie równowagę wtedy, gdy
śmierć: _ zderzy się z rzeczywistością zamiast

potokiem runę z mej młodości uciekać od niej.
Mczytów, Adam Czerniawski

popłynę rzeką między dolinami, 
aż usnę — w jakimś wielkim niebios

morzu. *) Zygmunt Ławrynowicz: EPITA- 
Jak i u innych dekadentów, u Ła- FIUM JESIENI, nakładem Polskiego

Land Reforms tohumoru cjvi, vnbee'eo wystąpił w „Observerze" Agriculture from
stki jeszcze wyzsze: imperia i kosciołj Hugh Xrevor.R0per. Stwierdza on, że Collectivization“ („Europa Wschod-

wbrew zapewnieniom Toynbee'go, iż nia: zmiany w rolnictwie, od reform 
w studium swym stosował on metodę rolnych do kolektywizacji“), 
empiryczną, w rzeczywistości jest Natomiast o wiele ważniejszym pc- 
wręcz odwrotnie. Teorie Toynbee*go lonicum w tymże zeszycie jest recen- 
nie są dedukowane z faktów, ani pod­
dawane próbie faktów; przeciwnie fak­
ty są dobierane, a niekiedy odpowied­
nio „poprawiane“, by zilustrować teo­
rie, wiszące w powietrzu. Fakty, teorii

uniwersalne.
W ten sposób tworzy się skala, zło­

żona z czterech stopni. Pierwszy z 
nich, to społeczeństwa prymitywne, 
które są niezliczone. Drugi stanowią 
cywilizacje pierwotne i podstawowe, 
których jest siedem: egipska, sumeryj- 
ska, minoańska, chińska, Mayów, an­
dyjska i środkowo-amerykańska (pow-

zja nowej amerykańskiej książki o

likatnym stwierdzeniem, którego nie 
powstydziłby się najbardziej oględny 
Anglik, mianowicie, że wciąż jeszcze 
jest miejsce na bardziej bezstronne o- 
pracowanie nowszej historii Polski.

Stosunkowo niedawno wybuchła bu­
rza w sprawie książki Sharpa. Zanosi

„Królewski Insiytutut Malarzy Ulejnych”
W galerii Królewskiego Instytutu obrazów: E. Wessona: „Paryż w zimo-

Polsce. Chodzi mianowicie o „Woodrow się r\a drugą, skoro tylko rozejdzie się Malarzy Olejnych odbywa gię 67 z rzę- wym słońcu“, nastrojowy widok Notre 
Wilson and the Rebirth of Poiand 1914 wieść o pracy Gersona. Ale pomstowa- du doroczna wystawa. Wystawa-moń- Damę, z południowego orze^u Sekwa- 
-1920. A Study in the Influence on A- nie na własnym podwórku nic nie stre, gdyż bierze w niej udział blisko ny, „Jane“ W. Webstera, „Still liie" 
merican Pęlicy on Minority Groups of wskóra. Trzeba raz na zawsze uświudo- 300 malarzy, przedstawiających 521 H. Turnera, „Stubs Road“ P. Traffor-

stała z połączenia cywilizacji Yukata- ’ me DOtwierdzające są po prostu Foreign Origin“. Yale University P.ess, mić sobie, że dopóki pisanie o sobie płócien. Jest to jedna z najpiękniej- da, „The Scullery Table“ W. Penna,
___  i \ T 'vrzö T -M  oł/YTAT OTA  ̂ ^  J ^  ^  < n f- r t  x r T T  i  r *  / ATT U Ń l « « «  «  -----________ f ^ . .  i  *1 •• T T-vMl/Yrrrv_ T ^  D n n  +• T“Y ‘ A x r i r r n n n “  P  TD11 o i  rrV ł nTrevor-Roper przytacza nanu f meksykańskiej). Trzeci stopień, pomiJane
to cywilizacje późniejsze, wśród któ- poparcie swego twierdzenia kilka przy- 
rych najważniejsze są: syryjska, hel- kładbw j w zakończeniu określa Toyn- 
leńska i induska. Czwarty wreszere bee. jako aczej dziwaczneg0 mędr- 
stopień stanowrą „wyzsze relfgie , z c& cqś w 1X)dzaju Cariyie*a lat póź- 
których istnieją dotąd cztery: chrze- nie]szych
ścijaństwo, buddyzm typu Mahayana, Gzieło xoynbee‘go który ma także jąć następująco: Polacy są narodem książki Sharpa i Gersona obudzą ńa- g0ście artyści brytyjscy, nie należący „Śnieg w Addington“ J. Meriotta
religia hinduska i Islam. wieJu gorących zwolenników, wywoła nietolerancyjnym i imperialistycznym, reszcie Polaków z odrętwienia. Może do RIOP. „Still Life“ H. Hansena, portret ks. J.

Cywilizacja zachodnia, której źródła niewątpliwie dalszą ożywioną dyskusję. Rozbiory nie były zbrodnią. Leżały w nareszcie emigracja weźmie  ̂ na siebie prezesem Instytutu jest Gerard Byrne pędzla S. Briault, interesujący

1953. XII 166 pp. („W. Wilson a odro- pozastawiamy wyłącznie cudzoziem- szych galerii Londynu, dobrze położo- „Le Pont D*Avignon“ C. Burleigha, 
dzenie Polski 1914-1920. Rzecz o wpły- corn, nie powinniśmy się dziwić, że re- na przy Piccadilly, blisko «placyku tej- „zima“ W. Webstera, „Timber Lorry“ 
wie grup mniejszościowych obcego po- zultaty ich pracy nie są po naszej my- ze samej n,azwy, dysponująca dwiema F. Belchera, „From Chanctonbury to 
chodzenia na politykę amerykańską“), śli. wielkimi salami i jedną mniejszą, na Barlavington Down“ Ç. Muncastera
Wedle recenzji, tezy ogólne autora, Co robią nasi historycy? Co robi na- szczycie gmachu. Wystawiają tu zaró- „Ga w^rks View of Down-Long“ M. 
którym jest Luis L. Gerson, można u- sza liczna Polonia w Ameryce? Może wno członkowie tej instytucji jak i Hockena Flower Piece“ I. Macnaba

interesie Europy i samych Polaków, obowiązek, od którego z takim powo- Moira wice-prezesem Davis Richter, 
TOYNBEE O SWYM DZIELE. W którzy powitali je jako środek do wy- dzeniem się dotąd uchylała, obowiązek sekretarzem honorowym W. Webster.

znajdują się w helleńskiej, straciła,
zdaniem Toynbee‘go, rację bytu i wesz- _ . _ _
ła w stadium agonii. To samo dotyczy „Observerze“ z dnia 24 października zbycia się czy ucieczki od własnej nie- informowania Zachodu o Polsce, 
dwóch innych cywilizacji: Dalekiego prof. Arnold Toynbee, autor dziesięcio- ucolności politycznej. Polacy nie dążyli F. ś.
Wschodu i cywilizacji Kościoła wscho- tomowego dzieła „A Study of History“ do odzyskania niepdległości, ponieważ 
dniego. Przed naszymi czasami stoją stwierdza, że książkę tę zaczął pisać byb zadowoleni z dobroczynnych i o- 
więc dwa olbrzymie zagadnienia: jak 24 lata temu, a już 27 lat temu zaczął świeconych rządów zaborców. Ruchy 
zapobiec katastrofie całej ludzkości, robić do niej notatki. wolnościowe były narzucone przez jed-
którą pociągnąć za sobą może rozkład Toynbee podkreśla fakt, uwydatnia- nostki. Prezydent Wilson wypaczył po- 
tych cywilizacji, oraz jak pogodzić i ny już przez jego recenzentów, że w litykę amerykańską nawołując do od- 
zjednoczyć istniejące „wyższe religie“, ciągu pisania książki przeszedł ewolu- budowania niezależnej Polski. Odpo- 
by doprowadzić do duchowej jedności cję ku religii, która pod konjec znalaz- wiedzialnym był za to Paderewski, po- życiorys
rodu ludzkiego. ła się w samym centrum nakreślonego wodowany egoistycznymi ambicjami plebana w Miejscu Piastowym, założy-

Oto jest kwestia końcowa dzieła przez niego obrazu. Toynbee nie wie- politycznymi. Wilsonowi chodziło prze- cielą Zgromadzenia św. Michała Arch. 
Toynbee‘go. Cztery ostatnie tomy tego rzy jednak, by którakolwiek z istnieją- de wszystkim o zdobycie głosów wybór- i zakładów sierocych w Polsce.

KS. W. MICHUŁKA

KSIĄDZ
BRONISŁAW MARKIEWICZ

Rada Instytutu składa się z 12 człon­
ków. Członków posiada Instytut 71, w 
tym jednego Polaka: p. Wiesława Pi­
lawskiego.

Rozpiętość kierunków malarskich i 
tematyka obrazów są bardzo znaczne i 
omówienie ich wymagałoby dużego ar­
tykułu, toteż ograniczamy się tylko do ce się dzieci", o żywych zestawieniach

portret dziewczynki w stroju ludowym, 
przypominającym krakowski: „Little 
Norse Maid“ L. Fullera.

Na specjalne wyróżnienie zasługują 
ponadto 4 obrazy Polaka Wiesława Pi­
lawskiego. Ich tytuły: „Rozmowa“, „Na 
plaży“ — może najlepszy ze wszystkich 
w nastrojowych zestawieniach barw 
niebieskiej, zieleni i czerwieni. „Bawią-

ogólnej charakterystyki. A więc spora 
ilość obrazów stoi na wysokim pozio­
mie i pięknie świadczy o malarstwie
angielskim. Poziom wystawy jednak

dzieła spotkały się z oceną bardzo róż- cych religii przynosiła ze sobą obja- ców polskich za pomocą Paderewskie- Str. 550 — Opr. płócienna — Obwoluta. 1 cz?s^ ODraZ(>w mozna-
ną. W „Sunday Times“ pisze o nich wienie całkowitej prawdy. Zajmuje go. Dalsze ustępstwa na rzecz Polski Cena 18/- plus 6 d. za przesyłkę, 
znany historyk katolicki Chństopher raczej stanowisko eklektyczne i wyra- uzyskał Paderewski swoim osobistym Katolicki Ośrodek Wyd. „Veritas“,
Dawson. Streszcza on tezy Toynbee'go; ża pragnienie, by poprzez rodzaj unii urokiem. Za plecami prezydenta nato- 1 2 , Praed Mews, London, W. 2
podkreśla, że jego wniosek końcowy religijnej ludzkość nauczyła się żyć miast sprzeciwiał się wynaradawianiu oraz w polskich księgarniach,
pozostaje w ostrym kontraście z rela- „jak jedna rodzina“. się Polaków w Ameryce. ____________________________ _______ Wymienimy szereg wybitniejszych

by zkwalifikować jako „lovely“, czyli 
zawiesić je w mieszczańskim pokoiku, 
choć na pewno obrazy te nie będą nig­
dy wisieć w muzeum.

barwnych; „Wybrzeże Atlantyku“ — 
obraz nieduży rozmiarami, ale pięknie 
sharmomzowany. S. L.

CZY PRENUMERUJESZ
STALE KSIĄŻKI 

„BIBLIOTEKI POLSKIEJ“?

à



Str. 6 Ż Y C I E Nr 45 (385)

NIEDZIELA, 7 listopada 1954.

N A S Z E

KRZYZ I
Dyskusja na temat krzyża na koro­

nie polskiego orła i gwiazdy pięciopro- 
miennej na jego skrzydłach toczy się 
nadal w najlepsze.

Ma ona dwa aspekty. Z jednej stro­
ny jest to spór naukowy na temat: 
czy tradycyjną formą polskiego orła 
jest orzeł w koronie z krzyżem, czy bez. 
Z drugiej strony, jest to spór o to, 
czy kwestia krzyża lią koronie i gwiaz­
dy masońskie na skrzydłach ma jakieś 
znaczenie symboliczne i -ideowe, czy 
też żadnego takiego znaczenia nie ma.

Pozostawiam na boku spór history­
ków. Czytelnicy ŻYCIA znają argu­
menty profesora StrońsKiego, Którego 
wiedza, erudycja i talent polemiczny 
żadnego sukursu nie potrzebują. O 
sporze naukowym tyle tylko można po­
wiedzieć, że doprowadził on w sposób 
niezbity do stwierdzenia, że ewolucja 
polskiego herbu przyniosła już poczy­
nając co najmniej od XVI wieku 
zwycięstwo korony z krzyżem, toteż 
tradycyjną jako owoc historycznego 
rozwoju formą polskiego orła jest orzeł 
w koronie z krzyżem; dokładnie tak 
samo, jak tradycyjną formą polskiego 
ustroju nie jest absolutyzm Bolesława 
Chrobrego, lecz ustrój wolnościowy 
czasów nowszych. Dodać do tego moż­
na nadto, że uchwalona w drodze usta­
wy sejmowej w roku 1919 postać orła 
także zawierała koronę z krzyżem, a 
okres od 1919 do 1927 roku', gdy. ta 
ustawa obowiązywała, to wszak też ka­
wałek polskiej historii.

Chciałbym natomiast powrócić do 
drugiego aspektu sprawy. Ukazało się 
na ten temat w ŻYCIU parę listów 
— i listy te są odbiciem tego, co nur­
tuje w niektórych odłamach opinii pu­
blicznej.

Postulat, że trzeba orłowi krzyż na 
koronie przywrócić, na ogół odniósł 
już zwycięstwo. Zgadzają się już na u- 
rzeczywistnienie tego postulatu, właś­
nie z pobudek ideowo-symbolicznych, 
mniej więcej wszyscy; jedni z zapa­
łem, inni tylko z rozłożeniem rąk i z 
westchnieniem. Ale pomimo tej pow­
szechnej zgody czuje się w reakcjach 
niektórych ośrodków opinii dziwny 
opór, dziwną nutę rozdrażnienia i na­
miętności. Nikt dziś publicznie nie 
głosi, że krzyża w polskim herbie nie 
chce teraz. Ale wielu jest takich, co 
bronią decyzji, powziętej w roku 1927, 
gdy krzyż z korony orła usunięto.

Autor jednego z listów w ŻYCIU pi­
sze, że uczyniono to ze względów este­
tycznych.

Oczywiście, estetyka to w znacznym 
stopniu kwestia gustu. Nie to ładne, 
co ładne, lecz co się komu podoba. Ale 
czy był to w roku )927 przeważający 
gust polskiego narodu? Decyzja z roku 
1927, powzięta bez uchwały sejmowej 
i w drodze dekretu, budziła współcześ­
nie takie same namiętności, jakie bu­
dzi dzisiaj. Można bez obawy popełnie­
nia błędu zaryzykować twierdzenie, iż 
zmysł estetyczny przytłaczającej więk­
szości polskiego narodu w roku ls27 
nie opierał się widokowi krzyża w pol­
skim herbie w sposób nieprzeparty. O 
ile przypominam sobie ówczesne pole­
miki w polskiej prasie, robiły one wra­
żenie przysłowiowego dialogu dziada i 
obrazu: protestów przeciwko zdjęciu 
krzyża z korony było mnóstwo, ale od­
powiedzią twórców i zwolenników de­
kretu było olimpijskie milczenie.

Ten sam autor przytacza też mnó­
stwo innych argumentów, uzasadnia­
jących decyzję z roku 1927. Pisze on, 
że orzeł stanisławowski przypominał 
ptactwo domowe. (Można na to odpo­
wiedzieć, że po pierwsze, dekret z roku 
1927 obalił nie orła stanisławowskiego, 
lecz orła sejmowego z 1919 roku, a po 
wtóre, że zamiana orła o kształtach 
ptactwa domowego na ptaka „pięknie 
stylizowanego“ dałaby się pomyśleć i 
bez usunięcia krzyża). Pisze on, że 
„chodziło o usunięcie podobieństwa... 
orła polskiego do orła pruskiego“. (Ar­
gument to o tyle chybiony, że orzeł 
pruski z 1927 roku, wejmarski, był nie 
tylko bez krzyża, lecz nawet i bez ko­
rony. Niebardzo również rozumiem, 
dlaczego tysiącletnia Polska miałaby 
dostosowywać swe symbole — pozy­
tywnie albo negatywnie — do symbo­
lów państwa, którego przed Zygmun-

S P R A  W Y

GWIAZDA
tern Starym jeszcze nie było, a dzisiaj 
już nie ma.) Pisze wreszcie, że „dzi­
siejszy nasz orzeł jest orłem historycz­
nym, wziętym w całości... z jakiejś pie­
częci lub wizerunku“. Oczywiście, jest 
to zupełne nieporozumienie. Orła o 
takim rysunku nigdy w Polsce przed 
rokiem 1927 nie było. W szczególności, 
gwiazda masońska na skrzydłach jest 
w tym rysunku zupełną inowacją. Nie 
bęcię się wypowiadał o względach 
estetycznych w tym punkcie, ale he­
raldycznie, tak samo, jak ornitologicz­
nie, nie ma ona żadnego uzasadnienia. 
Orzeł z roku 1927 jest o tyle tylko or­
łem historycznym, że należy do naszej 
historii lat najnowszych. Jest to orzeł 
kampanii wrześniowej, tak samo, jak 
orzeł 1919 roku — z krzyżem — jest 
orłem zwycięstwa nad Wisłą.

Autor innego listu pisze, że „widok 
gorliwości, z jaką ŻYCIE... kruszy 
kopie o koronę z krzyżem * napawa 
go smutkiem i budzi w nim „chwilami 
przykre wrażenie *. Występuje on z po­
dejrzeniem, że ci, co te kopie kruszą, 
nie uprawiają rozmyślań, nie czytują 
św. Augustyna i Tomasza a Kempis, a 
nawet nie mówią codziennego pacie­
rza i nie robią wieczornego rachunku 
sumienia. Oraz stwierdza, że „lepiej 
mieć nawet gwiazdę masońską w godle 
organizacji zwanej państwem a krzyż 
w sercu, niż krzyż w godle, a w sercu... 
pychę, zadufanie i gniew“.

Odpowiem na to porównaniem.
Jest oczywiście lepiej nosić Boga w 

sercu, a nie • mieć medalika na szyi, 
niż odwrotnie. Ale czy to racja, byśmy 
nie mieli nosić medalików? Jeśliby 
nam ktoś zabronił — na przykład w 
wojsku czy w więzieniu — nosić meda­
lik na szyi, podnieślibyśmy przeciwko 
temu protest i podjęlibyśmy o to wal­
kę taką samą, jak obecna walka o 
prawo posiadania krzyża na sztanda­
rze. Czy byłoby to tylko „pychą, zadu­
faniem i gniewem?“ Myślę, że to tro­
chę przesada. Symbole też mają swoje

ODBYŁO się walne zebranie Związ­
ku Pisarzy Polskich na Obczyźnie. 

Nic się nie zmieniło: ustępujący Za­
rząd był ze siebie bardzo zadowolony, 
podobnie jak i reszta obecnych na ze­
braniu członków Związku z -Zarządu, 
zresztą w tym roku nawet słusznie. To­
też na rok przyszły wybrano Zarząd 
w prawie niezmienionym składzie.

Jeśli idzie o obrady, poza referatem 
Juliusza Mieroszewskiego, omawiają­
cym ankietę wśród pisarzy emigracyj­
nych o ich zarobkach, najwięcej czasu 
zajął problem, czy wejście dziewiątego 
członka do Zarządu jest czy nie jest 
zgodne ze statutem.

Z referatu Mieroszewskiego wynika­
ło, że przeciętna zarobku z pióra pisa­
rza na emigracji wynosi — na podsta­
wie 11 odpowiedzi — 230 funtów rocz­
nie. Potwierdziła się jeszcze raz stara 
jak świat prawda, że nic bardziej nie 
fałszuje rzeczywistości od statystyk. 
Któryś z pisarzy powiedział, że zarabia 
rocznie piórem tysiąc funtów. Jeśliby 
pozostałych dziesięciu odpowiedziało, 
że zarabia po dziesięć funtów, to po­
nieważ jedenastu zarobiło razem ty­
siąc sto funtów, więc przeciętnie każdy 
z nich zarobił po sto funtów. Oczywisty 
nonsens.

Zresztą, co to znaczy zarabiać pió­
rem? Urzędnik, poczciarz, nauczyciel, 
handlowiec i wielu innych także zara­
bia piórem. Trudno też chyba nazywać 
pisarskim zarobkiem reporterkę dla 
gazety albo „newsy“ czy reportaże dla 
radia. Piórem w znaczeniu literackim 
zarabia powyżej kilkudziesięciu funtów 
rocznie może trzech, czterech pisarzy. 
Są wśród nich na pewno: Zygmunt 
Nowakowski, Hemar i Sądek.

♦

Z ĘBY też raz do roku nie zdobyć 
się na jakiś uczciwy odczyt na 

zjazd pisarzy! Psy się wiesza na soc­
realizmie, a czy którykolwiek z pisa­
rzy polskich na wolności zadał sobie

znaczenie i nie powinno się ich lekce­
ważyć. To prawda, że w tej walce o 
medahk w wojsku mogłooy się zdarzyć, 
iż najwięcej hałasu robi ktoś, kto skąd 
inąd nie jest wzorowym katolikiem. 
Ale to nie zmienia faktu, że w walce 
o„j broni on słusznej sprawy. A już z 
pewnością udział kogoś w takiej walce 
nie upoważnia innych do wniosku, że 
io pewno człowiek pyszny, pewno czło­
wiek, co się sam nie modli, a tylko 
nałasuje o sprawy zewnętrzne. Jest w 
ogolę rzeczą barazo ryzykowną osą- 
uzać cudze życie wewnętrzne i posą­
dzać kogoś o to, że się nie moali, nie 
uprawia rozmyślań, czy nie robi co­
dziennego rachunku sumienia; skąd 
to można wiedzieć?

Rozdrażnienie, z jakim się spotyka 
postulat obalenia decyzji z 1927 roku, 
usuwającej krzyż z godła Polski, ma 
pobudki różne. Jedną z tych pobudek 
jest motyw polityczny: chęć obronie­
nia przed krytyką tych, co w roku 1927 
tę decyzję podjęli.

Ale oez względu na nastroje i reak­
cje, towarzyszące toczącej się dysku­
sji, jedno zdaje się być pewne: że opór 
przeciwko przywróceniu krzyża słab­
nie. POLONUS

KRONIKA MUZYCZNA

PANUFNIKA
„UWERTURA TRAGICZNA“

Tak chyba najlepiej zatytułować tę 
recenzję, bo nie można o Panufniku 
wydawać poważnej opinii jako o dy­
rygencie na podstawie koncertu dnia 
11 października, a jako o kompozyto­
rze — na podstawie jednego utworu.

Koncert, o którym mowa, ocbył się 
w Royal Albert Hall i był imprezą 
charytatywną. Stąd program na odpo­
wiednio popularnym poziomie. Złoży­
ły się nań: Uwertura „Euryanthe“ We­
bera, Divertimento Janiewicza (pol­
skiego skrzypka i kompozytora z lat 
1762-1848), Schuberta 8 Symfonia 
„Niedokończona“, Koncert F-moll Cho­
pina z Małcużyńskim jako solistą i 
wreszcie „Uwertura tragiczna“ Panuf­
nika.

Zarówno „Euryanthe** jak „Niedo­
kończona symfonia “ są utworami tak 
znanymi i ogranymi, że nie warto się 
nad nimi zatrzymywać. Divertimento 
Janiewicza można w ślad za Boyem 
krótko określić: „...a każda nutka 
drze się Mozart“, szczególnie w powol­
nej środkowej części.

Panufnik, jak nas poinformowano w 
programie, uczył się dyrygentury u 
Feliksa Weingartnera, wielkiego dyry­
genta niemieckiego (1863-1942) i na 
pewno swemu nauczycielowi przynosi 
chlubę. Gra bardzo ładnie, z dużym 
uczuciem, ma orkiestrę pod świetną 
kontrolą, ślicznie wydobywa całość a- 
kordów nie zapominając o żadnej par­
tii (pięknie wypadł cały bas w Diverti­
mento) .

Ma przy tym bardzo estetyczne ru-

chy przy dyrygowaniu. Dobrą niemiec­
ką szkołę znać na każdym kroku. Wre­
szcie punkt główny programu: „Uwer­
tura tragiczna“, jedyny utwór na­
prawdę wart usłyszenia. W formie i 
treści szalenie prosta, oparta jest na 
frazie z czterech nut, krótkiej i rwa­
nej, z ubocznym wątkiem kontrasto­
wym, śpiewnym i łagodnym. Uwertura 
jest pełna życia, dynamizmu i wyra­
zu. W powodzi nowoczesnej muzyki 
tak rzadko spotyka się utwory, które 
miałyby w sobie tyle szczerego uczu­
cia.

Poza tym instrumentacja utworu 
jest doskonała. Panufnik nie tylko u- 
zywa wielu nowoczesnych efektów 
(gong, kontrafagot, glissapdo na puzo­
nach, tłumiki na kornetach itp j, ale 
świetnie ich też umie używać. Lepiej 
nie zrobiłby tego sam Strawiński po­
minąwszy już to, że nie tchnąłby w ta­
ki utwór połowy tego uczucia, co Pa­
nufnik. B. G.

PLACÓWKA POLSKIEJ NAUKI 
POLU YCZN0- SPOŁECZNEJ

W polskich uczelniach w Wielkiej 
Brytanii rozpoczął się nowy rok szkol­
ny. W warunkach emigracyjnych dzia­
łalność naukowa jest trudna i wyma­
ga zarówno ze strony nauczających, 
jak i uczniów nie tylko pracy i wytrwa­
łości, lecz nieraz wielkich poświęceń. 
Nauka w wyższych polskich uczelniach, 
to wyłącznie nauka wieczorowa lub 
korespondencyjna, gdyż prawie wszy­
scy profesorowie i studenci w ciągu 
dnia muszą pracować zarobkowo. Ale 
za to godziny poświęcone pracy dla 
nauki i kultury polskiej dają wielkie 
zadowolenie i są źródłem istotnej po­
ciechy i podtrzymania w walce o byt 
materialny i w niełatwych warunkach 
szarej rzeczywistości.

Obok powstałego, dwa lata temu, 
Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie, 
głównym centrum akademickich stu­
diów polskich poza granicami kraju 
jest istniejąca już od szeregu lat w 
Londynie Szkoła Nauk Politycznych i 
Społecznych (32, Bolton Gardens, S. 
W. 5). Zakres działalności szkoły 
jest rozległy. Poza wykładami z zasad­
niczych przedmiotów, obejmujących 
kursy historii, prawa, nauk ekonomi­
cznych i społecznych, prowadzone są 
3 kursy specjalne, mianowicie kurs 
stosunków międzynarodowych (histo­
ria dyplomatyczna, technika i metody 
dyplomacji i t.p.), kurs społeczno-ad- 
ministracyjny i kurs dziennikarski.

Poza tym szkoła co rok organizuje 
serię wykładów dotyczących zagadnień 
aktualności bieżącej, interesujących 
społeczeństwo emigracyjne. W ten spo­
sób zorganizowany został w latach 
ostatnich kurs studiów Europy Środ­
kowo-Wschodniej, na którym wykłada­
li najwybitniejsi przedstawiciele kra­
jów tego regionu. Teksty wielu spo­
śród 90 wykładów tego kursu zostały 
wydane w formie skryptów drukowa­
nych lub powielanych.

N O T
trud pomyślenia, co by temu socrealiz­
mowi można przeciwstawić? Jakże 
przyjemnie byłoby posłuchać na wal­
nym zebraniu pisarzy na obczyźnie 
rzeczowego wykładu o współczesnym 
piśmiennictwie na Zachodzie, czy o za­
daniach wolnycn pisarzy polskich albo 
choćby o magicznym formalizmie w 
poezji!

Niestety, na walnym zebraniu mowa 
jest tylko o sfałszowanych przez sztu­
czki statystyczne zarobkach.

♦

W  CZASIE zebrania pisarzy ogło­
szono nazwiska tegorocznych 

laureatów nagród literackich.
Antoni Bogusławski jest tak pięk­

nym człowiekiem, że urodą swej duszy 
zaćmiewa nawet własną poezję. Kilka 
jego wierszy należy do skarbca liryki 
polskiej. Bogusławski otrzymał nagro­
dę Obywatelskiego Komitetu Pomocy 
Polakom, którą zgodnie z porywem 
swego złotego serca przekazał na rzecz 
Domu Pisarza.

Stefanowi Korbońskiemu przyznano 
nagrodę Koła Armii Krajowej z Detroit 
za książkę o tematyce krajowej. Kor- 
bońskiego rzecz p.t. ,,W imieniu Rze­
czypospolitej“ odznacza się tym prze­
de wszystkim, że ani jedno jej zdanie 
nie jest robione na literaturę. To naj­
bardziej prawdziwy pamiętnik o życiu 
Kraju pod okupacją niemiecką i w cza­
sie Powstania. Pamiętniki z Rosji, 
rzecz dziwna, bez wyjątku wszystkie 
pisane są z pozą a nawet z kokieterią 
literacką.

Nagrodę za działalność krytyczną 
otrzymał Zdzisław Broncel, bez wąt­
pienia najpracowitszy krytyk na emi­
gracji, o bardzo szerokim wachlarzu 
zainteresowań, od kinoramy aż po mu­
zykę nowoczesną. Wojciech Gniatczyń­
ski otrzymał nagrodę młodych kryty­
ków. Gniatczyński jest w pewnym sen­
sie wychowankiem ŻYCIA, więc nie 
wypada mu na tych łamach pochle-

A  T  K  I
biać. Co z niego może wyrosnąć, jeśli 
napisze jeszcze parę artykułów?

♦

A Ż CZTERECH laureatów ostatnich 
nagród, to pisarze ŻYCIA: Woj­

ciech Gniatczyński (dwukrotny lau­
reat: za krytykę i młodych), Bolesław 
Taborski i Janusz Ihnatowicz (nagro­
dy młodych).

♦

O GRANEJ w „Ognisku Polskim" 
przeróbce scenicznej powieści 

Michała Choromańskiego „Zazdrość i 
medycyna" pisano w prasie emigracyj­
nej bardzo pochlebnie. O Choromań- 
skim, o przeróbce, o grze aktorów i o 
reżyserii.

Niestety, Choromański stoi wyżej od 
przeróbki, a gra aktorów od reżyserii. 
Nie żeby reżyseria technicznie była zda. 
Przeciwnie, była świetna. Ale była chy­
biona koncepcyjnie. Leopold Kielanow- 
ski potraktował „Zazdrość i medycynę“ 
jako farsę salonową czy coś w tym ro­
dzaju. A przecież nie jest to sztuka 
o zdradzie ani nie dramat erotycznych 
namiętności. Powieść Choromańskiego 
podejmuje głęboki problem moralny. 
Ślepa, nieujarzmiona zazdrość — taka 
je-t wymowa powieści — nie jest ni­
czym lepszym od najbardziej wyuzda­
nej rozwiązłości. Zazdrość może spowo­
dować najgorsze zbrodnie, nie osiąga­
jąc nawet swoich zamysłów. Widmar 
jest sprawcą śmierci nieszczęśliwego 
krawca Golda i przyczyną bezdennej 
tragedii jego dziecka. Gdy amoralna 
żona Widmara wspomina o śmierci 
Golda, nie budzi to w nim nawet cie­
nia współczucia. Na tej to właśnie sce­
nie powinny być położone wielkie 
światła reżyserskie. Nie na darmo Cho­
romański dał swej sztuce tytuł „Zaz­
drość i medycyna“, jak gdyby sugeru­
jąc kliniczną osobliwość jednego z po­
twornych schorzeń psychiki — ślepej 
zazdrości.

Podnoszono już doskonałą grę akto-

W x*oku 1954/55 Szkoła organizuje 
kurs z^gaauicn związanycn z obroną 
państwa, ktorego wykłaaowcanu są wy- 
mtni przeastawiCieie nąszcj wojsrowo- 
sci z gen. Włauyoławem Anaersem na 
czele. Poza tym bZKOła podjęła inicja­
tywę pracy zespołowej dia wszechstron­
nego opracowania zagadnienia Ziem 
Odzyskanych i gianicy zachodniej na 
Odrze i Nysie oiaz utworzyła specjalne 
studium okresu lat 1939-1954 dla szcze­
gółowej analizy sytuacji światowej w 
tym okresie z punktu Widzenia polity­
cznego, ekonomicznego, spoiecznego i 
kulturalnego.

Do grona wykładowców należą profe­
sorowie uniwersytetów, badacze nauko­
wi, dyplomaci, politycy, działacze spo­
łeczni. Podkreślić należy, że szkoła 
przywiązuje wielką wagę do tego, by 
studia utrzymać na wysokim poziomie 
akademickim i by odbywały się one 
zawsze w atmosferze istotnej bezstron­
ności.

Studia korespondencyjne zorganizo­
wane są przy pomocy wybitnych sił 
naukowych, skupionych zarówno w 
Szkole Nauk Politycznych, jak i w Pol­
skim Uniwersytecie na Obczyźnie.

Nie ulega wątpliwości, że w ciągu 
rozpoczynającego się roku szkolnego, 
jak i w latach poprzednich, wokoło tej 
placówki wolnej nauki polskiej, jaką 
stanowi Szkoła Nauk Politycznych 
i Społecznych zgromadzi się znaczne 
grono studentów — młodych i star­
szych, czy to uczęszczających na wy­
kłady wieczorowe, czy też pracując 
systemem korespondencyjnym i mając 
n,a widoku albo uzyskanie stopni nau­
kowych, które Szkoła nadaje, lub też 
po prostu dla wzbogacenia swej wiedzy 
o zagadnieniach politycznych, społecz­
nych i ekonomicznych. F.

Z A P I S K I  
L O N  D Y Ń S K I E

Z OBAWY PRZED STRACHAMI
Wiara w duchy i strachy jest w dal­

szym ciągu zdumiewająco rozpowszech­
niona w Wielkiej Brytanii. Wywołuje 
ona często całkiem praktyczne kompli­
kacje.

Jak np. podaje prasa, p. Cecil Wells, 
adwokat z Sudbury w hrabstwie Suf- 
folk, ogłosił, że gotów jest wynająć na­
leżący do niego dwór Abbass Hall w 
Cornard (niedaleko Sudbury), rezygnu­
jąc z pobierania jakiegokolwiek komor­
nego. Jedyny warunek to utrzymywa­
nie domu w dobrym stanie i odpędza­
nie poszukiwaczy duchów („ghost hun- 
ters“), którzy od dłuższego czasu na­
wiedzają ciągle dom o każdej porze 
dnia.

Skąd inąd znana jest historia pewne­
go samotnie stojącego domu z XVII 
wieku, w okolicach Canterbury, który 
od pewnego czasu był niezamieszka- 
ny. Znalazł się wreszcie ktoś, kto dom 
kupił, odnpwił i postanowił wynająć, 
choć od dawna już krążyły wersje, że

rów. Bodaj za słabo podkreślono świet­
ną kreację Zygmunta Rewkowskiego, 
sugestywną rolę Stanisława Kostrzew- 
skiego i wprost fenomenalny popis sie­
dmioletniego Roberta Sikorskiego.

Siedemnaście odsłon z coraz to nową 
dekoracją nie znużyło polskiej publicz­
ności. Starożytni Grecy wyprawiali się 
do teatru na całe dni, z koszykami 
jadła i ma się rozumieć napoju. Gra­
no bowiem zwykle od razu tetralogię: 
trzy tragedie i — na dobranoc — ko­
medię. Polski teatr emigracyjny podej­
muje nić helleńskiej tradycji. Na ra­
zie doszliśmy do czterech godzin.

♦

CHARLES Chaplin, komunistyczny 
„towarzysz podróży“, przekazał o- 

trzymaną od Związku Sowieckiego 
„nagrodę pokoju“ w kwocie dwu ty­
sięcy funtów księdzu Piotrowi na rzecz 
jego akcji pomocy nędzarzom parys­
kim. Abbé Pierre miał wątpliwości, czy 
biorąc dar nie narazi się ną zarzut, że 
daje swym biednym czerwoną zupę, ale 
z drugiej strony oświadczył: „Przyjmu­
ję pieniądzę, bo są one dla potrzebują­
cych. Kiedy matka przychodzi do mnie 
ze łzami o pomoc, nie pytam jej, czy 
chodzi na Mszę, ale daję jej wsparcie.“ 

♦

PODNOSZONO zarzuty przeciw 
Tymczasowej Radzie Trzech i jej 

Egzekutywie, że w ślubowaniu nie wy­
mieniła Imienia Boskiego.

Należałoby to raczej pochwalić. Lek­
komyślna przysięga leży w złej polskiej 
tradycji. Po co zaraz przy każdej oka­
zji przysięgi? Czy nie można prowadzić 
uczciwej polityki bez brania Boga za 
świadka? Przysięgę powinno się szano­
wać i stosować przy Sakramentach św. 
i w sprawach wagi wyjątkowej. Szla- 
gońskie „jak Boga kocham“ co drugie 
zdanie jest albo bluźnierstwem albo 
świadectwem nie zbyt wielkiej miłości 
Boga. J- B.

w domu tym „straszy“. Ta zbiorowa 
psychoza całkowicie popsuła szyki 
przedsiębiorczemu właścicielowi. Trzej 
kolejni dzierżawcy domu wycofali się 
po krótkim czasie z koniraktów, o- 
swiadczając, że istotnie dzieją się tam 
jakieś niesamowite rzeczy. W rezulta­
cie właściciel został na lodzie, nie 
mógł już bowiem znaleźć dalszego kan­
dydata na dzierżawcę.

Tzw. „ghost stories" są nie tylko w 
dalszym ciągu przedmiotem bardzo po­
czytnych książek, ale ukazują się i w 
prasie. Tak np. niedawno jedno z 
wieczornych pism londyńskich ogłosi­
ło cykl artykułów o duchach, nawie­
dzających jakoby różne kamienice w 
Londynie.

ZAGROŻONE „COMICS *
Nowy minister spraw wewnętrznych 

major Lloyd George, rodzony syn 
„czarodzieja walijskiego", zapowie- 
aział, że podejmie akcję przeciw naj­
gorszym rodzajom tzw. „comics * dla 
cizieci. „Niektóre z tych niebezpiecz­
nych wydawnictw — stwierdza „Obser­
ver“ — które posługują się motywami 
okrucieństwa i okropności, sławią prze­
moc i szerzą pogardę dla ludów kolo­
rowych i dla „Dagos" (jest to obelżywe 
słowo na określenie Hiszpanów i Wło­
chów), rodzą się w naszym kraju, du­
ża większość jednak odbijana jest z 
matryc, sprowadzanych z Ameryki“.

Można by zakazać ich importu, ale 
zdaniem „Observera“ skuteczniejszym 
sposobem byłoby wszczynać sprawy 
przeciw wydawcom w W. Brytanii na 
podstawie oskarżenia o obrazę oby­
czajności (obscenity). „Obscenity" we­
dle prawa brytyjskiego polega na „de­
prawowaniu i psuciu tych, których u- 
mysły podatne są na wpływy niemo­
ralne i w których ręce wpaść mogą 
wydawnictwa tego rodzaju". Określe­
nie to było zwykle podstawą do oskar­
żeń o pornografię, ale równie dobrze
— argumentuje „Observer" — zasto­
sowane być może do najgorszych ty­
pów „comics". Dzieci mniej są skłon­
ne do ulegania demoralizacji przez 
pornografię, której zwykle nie rozumie­
ją, niz przez przedstawianie okropno­
ści i gwałtów.

INGRID BERGMAN JAKO 
JOANNA D ARC

Znana aktorka filmowa i teatralna 
Ingrid Bergman gra obecnie tytułową 
rolę w widowisku muzycznym „Joan­
na u‘Arc na stosie“ („Joan of Arc at 
the Stake“), wystawianym w teatrze 
Stoli pod reżyserią Rosseiiiniego. Tekst 
wyszedł spod pióra Paul Claudela. 
Niektórycn recenzentów angielskich 
wyraźnie razi religijny charakter sztu­
ki. ściąga ona jednak wiele publiczno­
ści.

Z GALERII LONDYŃSKICH
W Beaux Arts Gallery (Bruton Pla­

ce, W. 1) odbywa się wystawa rysun­
ków i rzeźb głośnego w niedawnej prze­
szłości malarza Gaudier-Brzeska oraz 
malowideł Denis Wirth-Millera. Wy­
stawa otwarta jest od 10 do 5.30, w so­
boty od 10 do 1.

W (B.B.A.) Galleries (Suffolk St„ 
Pall Mall East, S. W. 1) wystawia swe 
rzeźby Ukrainiec Grzegorz Kruk z 
Paryża. Wystawa otwarta codziennie 
od 10 do 5.

OBRAZY Z GROT 
PRZEDHISTORYCZNYCH

„Przeciwników sztuki nowoczesnej" 
może zainteresuje wystawa kopii ry­
sunków i malowideł przedhistorycz­
nych, jaka odbywa się obecnie w Arts 
Council Gallery przy 4, St. James Sq„
S.W.l (kolejka podziemna Piccadilly..

Są to kopie sporządzone przez Abbé 
Breuil i dotyczą takich słynnych grot, 
jak Altamira, Font de Gaume, Les 
Combarelles Lascaux, Les-Trois Freres 
i Niaux.

Na wystawę składają się rysunki bar­
dzo dużych rozmiarów o żywei linii i 
pięknych deformacjach kształtów zwie­
rzęcych i ludzkich, podkolorowane 
plansze, oraz piękne fotografie, a tak­
że publikacje dotyczącego tego tematu.

Wystawa potrwa do poniedziałku 
8 listopada. W poniedziałki, środy, 
piątki i soboty otwarta jest od 10-6, 
we wtorki i czwartki od 10-8 wiecz. 
Wstęp wolny.

STULECIE RIMBAUD. Setną rocz­
nicę urodzin Artura Rimbaud obcho­
dzono uroczyście w jego rodzinnym 
mieście Charleville, Odsłonięto trzecie 
już z rzędu popiersie znakomitego poe­
ty; dwa pierwsze zostały posłane na 
przetopienie przez okupantów nie­
mieckich.

Z trybuny przemawiał m. in. Geor­
ges Duhamel i minister wychowania 
narodowego Berthoin. Natomiast Paul 
Claudel odpowiedział odmownie na za­
proszenie, skierowane do niego jeszcze 
w roku ubiegłym. „Wulgarne obchody
— pisał w swej odpowiedzi — z popi­
sami śpiewackimi, strażakami, przemó­
wieniami, recytacjami, zawieszeniem 
tabliczki z nazwiskiem na rogu ulicy, 
dekoracjami i końcowym bankietem 
wydają mi się całkowicie nie na miej­
scu. Nie mam wcale ochoty się do te­
go przyłączać.“ W dopisku Claudel 
dodał: „Wystarczyłaby Msza św.“.

Jak wiadomo, Rimbaud przez długie 
lata niechętnie usposobiony do religii 
i Kościoła, pod konjec życia nawrócił 
się i umarł jako katolik.
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